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GEN. LUDENDORPP 
wbrew I)ogłoskom, nie zo- ' \ 1[ , '\, CZW ARTEK, DN. 7 GRUDNIA 1933 R. CENA 10 GROSZY Nr. 3~9 

stał aresztowany przez bit- .------~--_iii----------------.l.--------.. ------. KOREKIYC T AKAHASHI, 
Japoński minister skarbu, 

podał się do dymisjI. lerowcÓw. 

A WOJNA CHI 
Bombardowanie czterech miasł.-Aoglja i Słany 

Zjednoczone wysyłają okręty wojenn~ 
Londyn, 5 grudnia. nalistycznego rządu gen. Tsaitingkai e-I Paryż, 5 grudnia. wiz delegatom mandżurskim. 

(PAT). Między Nankinem a separa-! wakuacjj zagrożonej strefy. (PA T) Z Tokio donoszą, że rząd so- Wobec tego delegaci mandżurscy 
tystycznvm rządem zbuntowanej pro- Do fu-Czou przybyły okręty wo- i wiecki, który niedawno wyraził zgodę musieli zrezygnować z podróży do Ela­
wincj; Tu-Kien, opanowanej przez' slyn jenne angielski i am,erykański, celem o-I na przedyskutowanie z władzami Man-lgowieszczeńska, gdzie miały się odbyć 
ną z walk szanghajowskich 19 rewolu- brony zagrożonych interesów obywa- I dżurj[ spraw, dotyczących nawigacji pertraktacje. 
cyjno-nacjonalistyczną armję gen. Tsai- tel i brytyjskich i amerykańskich. I rzecznej, odmówił w ostatniej chwili 
tingkai, rozpoczęły się kroki wojenne. -=----------======== 

Woiska rządu nankińskiego przystą 
piły do bombardowania 4-ch miast pro­
wincji T u-Klen. 

Na terenie tel prowincji przebywa 
~tosunkowo nieznaczna ilość europej­
t·zvków. Znajdują się tam liczne misje. 
Mimo to n:mkińskie ministerstwo spraw 
zagranil.'znych zwróciło się do konsu­
lów państw zagranicznych, by ze 
\vzgkdu na rozpoczynające się kroki 
wojenne zażądali od rewolucyjno-nacjo 

owa wielka fabryka 
lokomotyw w Z.S.S.R. 

MOSkwa, 5 grudnia. 
.A:encja Tass donosi, że komisja rzą­

dowa przyjęła i włączyła do hczby 
przedsiębiorstw eksploa,tO\va,nych przez 
komi.sarjat ciężkiego przemysłu nową fa 
brykę budowy lokomotyw w ,Lugańsku. 
Roczna produkcja tej fabryki jest obli­
czona na 1980 wLe,ucich lok ()Jllotyw. Bu­
dowa fabryki kosztowała 450 milionów 
rubli. 

Kurs dolara 
Warszawa, 5 grudnia. 

Bank Polski płacił w duiu dzisiej­
szym za dolary zł. 5.60. W obrotach 
prywatnych notowano zł. 5.65 w płace­
.. in i zł. 5.68 w żądaniu. Tendencja u­
trzymana , 

Rozwiązanie organizacji 
hitlerowskiej w Rumunji 

Bukareszt, 5 grudnia. 
Związek niemców w Rumunji uchwa 

1:1 rozwi:lzać swe organizacje hitlerow­
~kie. a m. in. wybraną niedawną saską 
radę narodową, przyjmtfjąc w ten spo­
sób warunek rządu wsp6fp.racy w ak­
di wyborczej. 

Rząd zastrzegł przytem, że żaden z 
:tiemieckich działaczy narodowo - socja­
listycznych nie będzie figurował na rzą­
Jowych listach kandydatów. 

Znów filiiI represji i prdcesóUl Ul niemczech 
przeciwko księżom oraz przywódcom organizacyj katolickich 

Berlin, 5 grudnia. 

Organ wicekanclerza Papena "Ger­
mania" omawiając aresztowanie trzech 
księży katolickich w Monachjum o­
świadcza, że jedynie z niedowierlaniem 
można było przyjąć wiadomość o zna­
lezieniu w mieszkaniu ich marxistow­
skiej literatury oraz członkowskich 
książeczek "czerwonej pomocy". 

Zrozumiałem jest wszakże - tłu­
maczy dziennik - że htdzk., którzy od 
lat zwalczają mar izm mOgą mieć u 
siebie dla celów naukowych dzieła od­
nośnej literatury. 

Mogli Oni też przechOwywać komu­
nistyczne książeczki członkowskie, ale 
byłoby całkiem krótkowzroczne, gdy­
by się chciało na tej podstawie wnio­
skować o ich stosunku do marxizmu. 

Berlin, 5 grudnia. 
W Monachjum rozpoclął się pierw­

szy z cyklu procesów przeciw wybit­
nym osobistościom partii centrowej, 
wśród których wymieniani są: b. kan­
clerz Marx oraz byli ministrowie Ste­
gerwald i Braun. 

W procesie tym dyrektor katoli:::­
kiego "Volksvereinu", Hohn oraz byty 
poseł centrowy prof. Dessauer oskar-

żani są o oszukańcze manipulacje, któ­
rych mieli się dopuścl~ w związku ze 
sprledażą pakietu akcyj, stanowiących 
własność "Volksvereinu". Prof. Des­

sauer, autor licznych dzieł naukowych, 
odegrał wie1ką rolę w partji centrowej, 
będąc doradcą gospodarczym byłego 
kanclerza Brueninga· tlohn zaś wyje­
chał do Austrii i ścigany jest listami 
gończemI. Na rozprawie stawił się pro!. 
Dessauer, którego zeznania wywolały 
głębokie wra~nie na sali, oświetlając 
pełne samozaparcia życie uczonego i 
społecznika· 

Liłwinow do rlina 
Mussolini chce wciągnąć w orbitę swych 

Rosję Sowiecką 
interesów 

Berlin, 5 grudnia. 
RZYDJski korespondent "UOersen ltg." 

donosi, że według krążących tam pogło­
sek, Litwinow w drodze pOiVrotnej do 
Moskwy, wstąpi do Berlina. W czasie 
wizyty rzymskiej, zaznacza korespon­
dent, sprawy niemiecko-sowieckie nie 
były bezpOśrednio omawiane. 

Paryż, 5 grudni.a. 
Rzymski kore.spondent "Journal des 

Debats" do.nosi że a,merykański minister 
komuniJkac}i s.".rly, który przybył dzilŚ 
cLo Rzymu, ZOstał upoważniony przez 
prezydenta Roose'velta do przedstawie­
nia WatykanOWi motywów, jakie skłoni­
ły Stany Zjednoczone do nawiązania ro?: 
mów z SowietamI. - l(oresp- ,mdenŁ są­
dzi, i.ż niema powodu do przypuszczania 
by Sady. który .znajduje się w Rzymie, 
w tym samym cz.asie co i Litwinow, mógł 
być pośre.ooikiem między Stol:cą Apo-

sbolską a Sowietami w nawiąZ!a.1'liu roko 
wań o układ, za,pewni,ający Włochom za 
miesZikałym w Rosji, analo.glczne swobo 
dy wyzman.iowe do tych. ja,kie umowa 
so.w1ecko-CiJmerykańska zaq>ewnlia obywa 
teLom a,merykańskian. 

Rzym, 5 grudnia. 
Kola miarodajne włoskie isowiec· 

kie w dalszym ciągu zachowują rezer­
wę w zakresie treści rozmowy, jaka 
odbyła się w pałacu Venezia pomiędzy 
Mussolinim a Litwinowem. Rozmowa 

la i ~[i e na : ~r ani [J ni e mie [k o-au~tria [k iei. ~~~~FZ~~;~~;~r~J:~~;~~!~I~i~~~ 
Napad sz.ur_owc:ów .. ie_iec:hic:h nilkatu oficjalnego. 

no aus.rjoc:hi u"zQd c:elng. . Zbliżona do tutejszego M. S· Z. "Gior 
Wiedeń, 5 grudnia. austrja,cki ul1Ząd celny 20-tu n<aTooowych nale d'Italia" pisze, że Włochy zawsze 

dążyły do tego, aby ROSja SOwiecka 
Warszawa, 5 grudnia Wed~ug urzędowego komunikatu w SOojal1stów z Bawa.rji i. wśród wielkie; zajmowała w kOncernie Narodów przy 

W Salonikach, z inicjatywy i pod mi-e1s.cowości granicznej Steinpne.s zjawi- wrzawy o~rzuciło stl1aż~~cę k.amilen~ami. należne jej stanowisko i aby uzupełnić 
.z idl tamtejszego Klubu Radjowego, to się na terytol1jwn Austrii trzech człon Str.<l!Ż grrun~cZllla i żaIn.rnRIl1Jl1{hl'ja pofolŻyła pakt 4-ch przez jej współpracę. 

:Iruchomiono radjostację nadawczą oków oddz.i:ałów szturmowych w umuoou- kl'es elkscesom. Spotkanie rzymskie zdaniem dzien-
IIlOCV modulowanej półtora kilowata. I1OWaJIlW. Wiedeń, 5 grudnia. nika, przyczyni się do wyjaśnienia sto-
:--;tacja pracuje na fali 298,8 mtr., narazie Straż aI\.1strjac.ka roopomała w mICh w zwią.ziku z W)'Ikryciem pl1Zemytu sunk?w międzynarodowych na kor.lyść 
tylko w soboty między godz. 8-9-tą trzech z;hiegów, którzy przed ~1JJku mie- ~rcmi L~a. ok,ręoo.ch, kursująeyoh Dla Duna- pokom· 
'siecz. wedle czasu środkowo _ europ ej- siącami uciekli z Aus trj i i ar0s~towała .l.u, po ilJc1a amesz~()<Wała waecLeńSlk,ie:go ~()IC- Wizyta Li1winowa, zdaniem pisma, 
·~k~ieig~o~.~ ____________ ~i.~ •. _W_k.l.Th.a~g~o.d.z.~~p.~.~.i~~.n.~~a.&.o_n.a~~~p~~~ZIll* M~ę ~.~- ~mowipo~e~u~e~y~~~c-
... ...... wego aJSiS8.l1.lera. I ności Rosji SowieCJ1ctej na światowej 

RewW;a w m~e&ziklanw jego wydała scenie politycznej według przyjętych 0-

~,D]abelska góra" Zieje dymem i popiołem. rezultruty oboiążad~e. byczajów i form dyplomatycznych. 

Wgbuc:h wulkanu .... Hawołac:". 
Londyn, 5 grudnia I Olbrzymia chmura dymu i popiołu, 

Z tlonolulu don9szą, że wybuch wul unosząca się na wysokości tysiąca me-
':,wu Mnuna Loa na Hawajach, zwanego trów, zaciemnia słońce, tak, że na ca- !J §tatfl6", %oton~lo ..,ro~ ~ soloeq 

Orkan na Morzu Czarnem 
jlrzez tubylców "Djabelska, górą", jest lym archipelagu panuje półmrok. Moskwa, 5 gmooia. B1\karesz~ 5 ~rudnia. 
n:!jsUniejszy, jaki zanotowano od pamięt Nad krater, położony na wysokości Na MOlrzu CZCiJrnem nlruool sZialeje or- W całym k1',a.ju. pan'Ulją sWlne mrozy 
tlc.i erupcji w 1903 r. 4.500 metrów, wysyfane są samoloty, kan. W pobHżu wybrzeży tureokich za- T ermClimełtr w~azl1.lJe 25 st. Cek, pon1żej 

Z krateru płyną tr.zy wielkie strumie aby obser~o",:alv z możliwie małej wy l' tonęło 5 statków motorowych WlNllZ z za' zera. Nad Morzem Czarnem panują bu-
nie lawy. sokości, co się dzieie w kraterze. łogą· - Stczegółów brak. rze. Kom11lIlliikaoja IJll<llI'lSka. ~'DIIA. 



REDAKCJA 

dla całej 
MAŁOPOLSKI 

Krak6w. 
ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 171-60 

I cimlnl6tra(ja ........ c:....~ 
dla całej 

MAŁOPOLSKl 
Kraków, 

ul. Pijarska 4 
Tel. Nr. 1 55-Clrl 

REDAKCJA przyjmuje Interesantów od 11-1 przed południem I od &-7 wIeczorem. ADMINISTRACJA (dzlal sprzedaty pisma) od 9 rano - w południe I od 4-7 wieczorem - ldzlal 
InseratowY) od li rano - I w połudnIe I od 4-7 wieczorem 

AIlRES TELEORAf'ICZNYI .. Express Ilustrowany", Krakćw. KO"TO P. K. O. Oddzłału krakowskiego, Krak6w 411·700 

• 

Ost ' łnie dni przedwyb reze Ul Krakowie Krwawa zbrodnia 
na zabaw:e pod Kra~:ołi'. tm 

Kraltów, 5 grud,n~.a. 

Gorączkowa akcja na wlBcach i zBbraniilch \VB wszystkich dzielnicach miasta W dniu 13 grudni.a r. b. w cz,asie za-
bawy w Węgrzy-:ach pod Krruko.'.em 

Kraków, 5 grudnia. 
Na terenie Wielkiego Krakowa od­

byt się cały szereg wieców przedwy­
borczych. 

W dzielnicy Podgórze odbvlv się 3 
zebrania: rękodzielników, robotników i 
- ogólne - obywateli Podgórza i o­
kolic. Wszyscy zebrani postanowili 
zgodnie glosować na liste nr. 1 Bez­
partyjnego Bloku Pracy Gospodarczej. 

Podobne rezolucje przyjęli również 
na swoich zebraniach: ilIZS1 funkcjo­
narjusze Uniwersytetu Jag-iellońskiego, 
I. Polskie Towarzystwo Weteranów 
Wojskowych i Gremium Właścicieli 
Hoteli i Pensjonatów w Krakowie. 

W akcji przedwyborczej dużą rolę 
odgrywają również organizacje kobie. 
ce, które przeprowadziły i przeprowa­
dzają w dalszym ciągu szere.lr zebrań 
informacyjnych i wiec6w. 

Ostatnio odbyt się, pod przewodni. 
ctwem p. Grębowiczowei. wiec oby. 
watel'ek dzi~lnicy Grzegórzki. Po re. 
feracie p. furmańczykowej. oostano­
wiły zebrane glosować na liste Bezpar­
tyjnego Bloku Pracy· Gospodarczej. 

•• 
Ostrubnj tydl?,j'eń przed wyborami do Rady 

M,iej~ki;:!i w Kra,kowi.e, z·3.lZnaczył się WZI.l,orwi.e­
~icm ożywi'onej już poprzednio akcji pr:edIWY­
bo.rczej. 

Kazdy d.zień obfituje w &2lereg wi.ec6w, po­
nsrucLto różne zrzp.szen:'ą sPOłec,zlDe i ~awodowe 
rOiZwija'ą ż~ą akc;" ~<litacyjną, 

M. m. apel d.o cj-,·'.teli n.!lszego miaeta ~­
d!l!ł Związeik b. Syb' 3.1:ów w Krakowie. Porl­
p::sany p.9'd odez,wą Zarząd Związku z prez. Po­
"ze,czko,ws~{illl1 na czele, apelule do obywateli 
naszego mia:stB, aby dna dobra o!!6lnego głoso­
,,'ruli n,a listę Bezpartyjnego Bliku Pra.:y Gospo­
dCll"czej. 

Również Ko.mi,tet Wyborczy Pra-cownik6w 
Umy.sło.wych wyds.ł O,cle.l1Wę. W od ez'wi e tej, 
zwraca s,ię Kom.:ltet do wszY6tkich pracown~ków 
i pracown.i.c umysłowych w Krakowie z apelem, 
by przy W)'bo'rach poparli 1Dstę Bez..pa-rtyjne1l'o 
B10lku Pracy Gos,p.odarczej, gdyż tylko w ten 
&po,s6b bę-dą !lllCt~li osiągnąć swe posLulaty zwią­
l,atne z s'ilJmorządem miejskim. 

APTEKARZE ZA B. B. P. G. 
Odbyło s.ię pQ1S~ed'zenje Zl1'\'Za.du Al'tekarzy 

Mato,p{)h~i Zachotdn1ej w Krakowie. Po refe·ra­
cie, wygłoszonym pnzez p~ez:es.a, ~. Henryka 
Devida, zebrlallli uchwaJdlL;J J'e.zolllcię, w Iat6reoj 
m<l\iąc na uwadze kwlłura,Lne i gospod'arcZ'e zna­
czenie Krako~va - wzywają wszystkkh kra­
kOlWSkioch cz,łont.1<6 w, by W1'a/Z z r>Odz,inanni od,da­
li swe gtO&y na kandydai6w' z !ć~t "Be:lipartyj­
n.ego BIOtku Pracy Gospodarozej". 

CIM 

REPERTUAR TEATRU. 
Teatr im. J. Słowackiego - o godz. 19.30 

.. t.:zlowiek z teką". 

REPERTUAR KIN: 
"ADRIA" -:- .. Dziesiątv kochanek". 
"APOLLO" - ,.Rozkoszne kłopoty", 
.. ATLANTlC" - "Sabra". 
.. DOM ŻOŁNIERZA" - .. Traredja a,ttI~l'Y­

I\ańska". 
"PROMIE~" - .. ~piew - całus i dz!~-

czyn a". 
"SŁOJQCE" - "Szatan zazdrości", 
"SZTUKA" - "Pokusy miłości. 
"ŚWIT" - "Serce włóczegl". 
"UCIECHA" - "Odmet ulicy". 

NOCNY DYZUR APTEK. 
,.Apteka pod Koron.ą" - RYnek 22. "Apteka 

pOd Gw!azdą" - ul. F,loriańsh 15 ... Apteka pod 
Opatrznością" - ul. Karmelicka 23. "Apteka 
Warszawska" - Aleie 29 Li"topada 5 ... ApJeka 
pex! Aniołem" - ul. Dietla 76. 

W Podgórzu - "Apteka pod Hyge,," - ul. 
Kalwaryjska ~. 

Radjoprogram 
KRAKÓW. 

7,00 Audycja poranna. 11,35 Program na d%. 
b1eta,cy. 11.40 TransmiSja z Warszawy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11 ,57 Sygnał czasu. 12,05: 

PRZEDMIEśCIA GLOSUJĄ NA LISTĘ Nr. 1. ny, pootilJlloowiai zebrani jeCnO<g!ośw,e w dm.i'll 10 doka'nano krwawej zbrodni. 
Zebr&nł na wiecu Obywa1ele X Okręgu Wy- bm. głoSoOlWać n~ E6tę .B~2iPartyjm,ego Blotku P.l'a- Na óoś"ińcu urzed domem ~minnvm 

bO!l'c.zego, (Gtt1zeg6r.zki, Dąbie. OsiedJe i Pła- cy GOlSpoda,rcze), uwaza.l<lIC, że tylko Radm l . '" A . ·Z b" dt . h 
szów) po pnem6wiema,ch p. p. Jana Da:iedz:ca, lej listy p0.u:afią z pożytk~em praco~vać db dal- i 19-1etn; nd'rzej a H~,g~q na'P,a na 2c 
Podg61"czyka, dora Jaala W,oźniakoWtS'kiego i Żu- s.!ego rozwoJu naszego ml-a,sota. chłopcow. Jednego z nlch, Władysława 
wały - iedlIlomyś.lni~ uch;o/lalliili gł050wać na l~- *** Borówkę, ugodził nożem w ramię, po-
etę Nr . ., 1 "Be'2iPIWtyjnego Bloku Pracy Gospo- ~ak nam komunikują - w związku. z. wybo- czem rzuc,ił się na Jakuba Piet.rzyka, 
da.r()~ej . mml do Rad~ m. Kra~o!Wa - rozgłosn~a kra- zad,ając mu trzy rany w pi'e.rś. Jedna z 

kowska Po,l-sdci.eg,o R,a-dJJ,a na.da kzy odczyty na k ł . . .' 1 P' k 
OBYWATELSKA PRACA ZW. OGRODNIKóW · temat w bor6w: ra!ll O aza a Slę smLerte 'u.a. letrzy 

Odbyło Slję zebran~e Zwią.zlku Za.wodowych I 1). We śr>Odę, <lni,a 6 bm., godz. 19.25 - "Za- padł bez życia. 
Ogl'octn~k6w. Dzoi!a,łamość te:;o z'Wią,Zlku je.stt zlI!Ja- dan1a Go&po:drc.ze Pnys'złego Sa,morza.du Kra· Zabójcę aresztowalno, 
na ze .swej pożyttecZi!1ośoi.. Dzięki ZW!ąrllkowi I kOJWski.ego" - wygIosi dyr. Stal!1is,law Ko'cha- W czor,aJ' stanął Zab1etła1' pol"z0d sądem 
Og!'0.cLn,uk6w powstała m. ln. w Kl'ak,owle Pań- no.wsk'l_ . .s • 
stwowa SZlkioła Ogl'lO,o,n1icz;a, 2). W p,i.ą,łek, dnm 8 bm., godz. 19.15 _ "Jak okręgp:wym w Krak?~lle W skła?,zle 50. 

. Zebam~e powięcol!1e było w plerws'Z.eJ. c,~ę: I Gto<suje Wybo.rca" - tec~niikę wybc!l'6w om6wi SoleckIego, Patrytk.i. 1 R,OgOWS~I~gO. -­
tel na.clcho.d,zą:7ym wyborOl1ll do Rady M~elsk.ieJ, d.r. Konstan{y Grzy~owski. Os,karżony W)'Iprurł Silę WIllly, oswlaclcza­
?o<czem om6W':IOn:o ~prawy zawodo;ve. . 3l. W sobot~, daua. 9 bm" godz. 1~.25 - "Zna jąc że dlzilałał w obroone własneJ'. Po 

po() ?l'zeoclstruwlen\u pl1Zez dr. MIE.&OWlIC'la re- , czenne Aktu Wyborczego 10 )trudlIla" '- wy- ' • .. k.J· k 
gula!lll1,nu Wj"bol'Czego i ?O refera'cie p. Hawle.' głosi poseł, dr. Tadeusz DyboGki. przemowlemu pro . Ulr. Pal!ll a, z,ash,pcy 

MW • _ powództwa cyw~lnego ww. Jakubowi-

Kto postrzelił 20 a letniego młodzieńca, 
którego od trzech miesięcy bezskutecznie poszukiwano 

Kraków, S grudnia. kowy policji spotkał na ul. Wrodaw-
Przed trzema miesjącami opuścił skiej jakiegoś młodego mężczyznę, po­

dom rodzicielski przy ul. Mazowieckiej krwawionego i słaniającego się na no­
nr. 49 - 20-letni Juljan łirvdawa i od gach. Był to tlrydawa. Oświadczył 
tej pory wszelki ślad po nim za.lrinąt. lon, że został ranny na ulicy w pobliżu 

Mimo usilnych poszukiwań. nie mo-! fabryki Piaseckiego. Postrzelonego 
żna go było odnaleźć. ! odwieziono do szpitala. 

Dopiero wczoraj w nocy niezwyk-I Hrydawa nie chce, czy też nie umie 
rym biegiem okoliczności udało się na-I' wyjaśnić okoliczności, w jakich został 
trafić na jego ślad. postrzelony. 

Okolo godz. 3 na r~nem osterun- . 

L karst 0, 
Lekkomyśiny 

t' re spowodowało śmierć 
rolnik przed sądem krakowskim 

Kraków, 5 grudnila. Ipo pewnym cZ1ł'slioe z.achorowała Sta,chu­
Ciekawą swawę rozpatrywalł w~zn- rowa, Kępa dał jej ten sam lek. Skutki 

taj sęcLz.ia TraczeWISki. i jego okazały się jednalt tym razem gor. 
Na ławie o.skarżoil1ych zas~adł roLnik ; sze, albo'wiem StachurOwa zmarła.­

Ja!ll ~ępa z .Miedn,ilowClj pow. krakows- I Przelprowadzona s 'ekcja zwłolk wyka.z;a-
kilego, os,karż'ony o poz.oawienie żyda I ła zatrucie eterem. 
sąscr.a,dJki swej Zofji S~achurowej. Sąd postan'owił plt'zesłuchać dodał-

Przed rokiem Kępa z'a,chororwał na kowych świJa,dlków i siplt'awę odroczył.­
żołąde'k i dostał od jrukiegoś ni'eznaio- I Oskarżał proik. Ręk~ew~cz, brOl11lił adw. 
mego lekarstwo, które mu pomogło.Gdy Józef WoŹln!ilaJwwSlki. 

cz.a l obrońcy Ilidw. Ja.na Badem, sl{d 
skazał Zabiegaja na 5 lat więzienia. 

Walka z klęską • 
bezrobOCia 

Miej ki Komitet Pomocy Bezrobotnym VI 
Krakowie rozwija ożywiona działalność. W dn. 
2 gpldnla zatrudniony.::h było przy pracach 
Ziemnych 1315 bezrobotny::h, z czego: j)rzy pra 
cach z funduszu Pracy: przy ul. C7.a-rodziejskiel 
(roboty kanaHz. i niwelacyjne) 127, J)rzy regu­
lacji Drwini 65. przy roboŁach kanałowych. u: 
Wlślisko 63, przy burzeni'l Gęsiarni na Grze. 
górZlkach 22, - razem '271. Przy pracach z fun­
duszu WOiewódzkiego Komitetu: przy rozbiórce 
murów fortyfik. Kopca Krakusa: 100, przy uPo­
rządkowaniu skweru na Groblach 60, przy robo· 
tach zif'mnych na ul. Reymonta 20, w Gaz()wllI 
mieiskiej 25. przy wodoc!agach miejsko na Bie­
lanach 150. przy ogródkach dZialk<lwych d'. 
bezroootnych 17. 'Przy robotach nhvelacyjnyel! 
ul. Dalw6r lO, przy robQtach niwe1acrjtiy~h 
przy UlI. HalIckiej 31, ul. .Mazowieckiej 52. prty 
budowie schr<lniska SS. Miłosierdzia 25, oraz 
przy rozszerzaniu OgrQdu Botanicznego U. J. 3~ 
razem 525, przy Innych robotach: przy budowie 
IV Mostu 60, KolQnjj Kraików - Miechów 92. 
portu zimowego w Plaszowie 233. Biglj. JagieJt. 
56, kanalizacji przy ul. Grzegórze'ckiej 11. budo. 
wie dworca Dyr. P. K. O. 51, burzeniu "Gęsiar­
ni" - Bud. m. B. na Grzeg6rzkach 4, - ra­
zem 513. 

Wystep złodzieja -akrobaty w Krakowie 

"KTO CHCE, BY NOWE DZIELNICE 
MIAST A ZYSKAŁY BRUKI, śWIA­
TŁO, TRAMWAJE - TEN PAMIĘTA, 
ZE DOPIERO OBECNY ZARZĄD MIA­

. STA ZACZĄŁ SIĘ TROSZCZYć O NO­
WE DZIELNICE - TEN GLOSUJE NA 

Ogołocił mieszkanie i zbiegł LISTY "BEZPARTYJNEGO BLOKU 
PRACY GOSPODARCZEJ". Kraków, S grudnia. l niemal akrobatycznych. Cała "robo-I_. ____________ _ 

~miałego włamania dokonano wczo- ta" trwała niespełna kwadrans i zosta- ' g •• 
raj do mieszkania Nusema Klibanowa l! ta dokonana przed godz. 6 wie cz. I WYMIAR OPŁATY WODOCIĄGOWE' 

się na trzeciem piętrze. niei do mieszkania Izaka Markowicza Ce'l em IIzgodniegia rejcstru bierczego stalel 
przy ul. Wawrzyńca 13, znajdującego Nieznani sprawcy włamali się rÓW-I NA ROK 1934. • 

ZłodzieJ' splądrował mieszkanie i przy ul Sobieskiego 13 Ztodziei skradł opIaty wlJdocią.gowei, t. z,W. podatku wo:locia-. •• . . . . . . . . gowego. na rok 1934 z czynszamI faklrcznl~ 
skradł blzuteTJę znacznej wartośCl. Jak z wal1zkl futro, wartOŚCI 800 zl .. prZY-I placonemi w ciągu roku 1933. Za,r::ad Miejski 
ustalono, dostał się on do mieszkania czem włamania dokonał w czasie nie- w~Y\va właści.cieli budynków w,Ykończonych po 
przez okno co wymagało zdolności obecności domowników w mieszkaniu. dnIU 1 stycznia 1922. względnie ~adblidowa • 

, nych lub dohudowanych. do zsdoszenla zmian w 

Pięć śmiBrłelnych ciosów nożem 
Proces sprawcy krwawej zbrodni odroczony 

Kraków, 5 grudnia. Jelonek. Ujrzawszy swego znienawi-
Między parobczakami powaslllo- dzonego wroga, Jana Struzika. dobył 

nych wsi Mieszkowice Wielkie i Nie- noża i zadał mu pIęć ciosów w plecy i 
prześnia dochodzito stale do bó.iek, któ- jeden w serce. Struzłk w cztery go­
re wreszcie w dniu 6 sierpnia rb. za- dziny potem zmarł. 
kończyły się krwawą zbrodnia.. I Jelonka aresztowano. \N' czoraj sta-

Do Nieprześni przybytna obchód nąt on przed sądem. Celem uzupełnie­
mieszkaniec Nieszkowic, 26-letni Jan nia śledztwa sprawę odroczono. 

:Bupon ~nijflonrą do 
.... - iji;iI.W 

czynszach w ciągu roku 1933. Z!:toszcnia te. 
podpisane przcz właścicieli. wz!:lędnie admin!· 
stratorów nierllchomości i IQkatorów należy zto­
żyć w Wydziale II zarządu miejskiego (Pl. WW. 
SWlętych 6. II p .• biuro Nr. 6) do dnia 12 grudnia 
1933 T •• w godZinach urzędowych. t. j. od 12-ej 
do 14-ei. 

Wrazi e zaniedbania zgłoszenia powyższyt!l 
zmian wlaścidele nlNlIchomośc! Tln raża sie na 
to. że podatek na rok 1934 bedzi<: w.rm;l'rzorIY 
ex! czynszu (wartof,r:i czynszowej) IIslalor.c"go 
<lo wym!aru na rok 1933. 

ZMIANA DNIA TARGOWEGn. 
\Vobec przypadajace;::o w :J i1Iek. dnia 8 hm 

uroczystego ~wi(,'la. odbedzie sie wc czwarte!.;, 
dnia 1 grudnia targ n" bydło rzeźne i l1ierr. .:ra­
ciznę hódowlana. oraz n1 dr7.ewo - 11:\ lar;;owi­
cy miejskięj na Zabtociu. 

STA1YSTYKA CHORO E lAKA "'j\;H'", 

Transmisie ze Lwowa i z Warszawy. 16,00 PI. 
gramofon'owe. 16,10 Transmi3ia z Warszawy. Wyciąć j przedłożyć do wymiany w administracji 
16,40 Opowjadanie o św. Mi'kolaju. 16.55 Transm. " ~--p"_"''''U "XaUlli>tro""on~ó_o" .... :JłrofloJlJie, 

Naskutek panujncych IJst:1tn:;J 111-0 ;~'W I'n­
prawita sil; nieco zdrowot!:oś .. w 1l' S'F!'!'I 'i' e.t -
cie. Mimo to Jednak VI ci'l!;i' 1!b tH:f)~I1I~ 1~no­
towano jeszcze 16 ""'p:Hl]{l)\1' 7.ar l'ft!()\\' 111 11'1 
Nłrc i o~pe wietrzna. hl na 7li8-I~tl· r!(:. 7 na 
drfteryt. 4 11:\ nH:Hl.k" i DO :? ;I~ IY;I1 : h,'/II:,' l1y 

z Warszawy 17.50 P!yty. 18,00 Transmisja z tL-." ...,,,,, JI "..... .~ 
Warszawy. 18,20 Płyty. 18,45 Odczyt. 19.00: uf. rI~iorsfto '* 
Program na dzip.ń nast,'!pny. 19,05 Etary Kr.akÓw . _ '.., 
VI odp. dr . .T. Dohrzyckle'l(o. 19,20 Rozmaltok.. Ważny tylko w dnlll b grnrlnlil l a,,~ r. 
19,25 l rans111isir. 23.05 Muzyka lekka. nool -~ ~1~~[{;slrq~'-'1r ,- , .. , '~r-"-:-;'~~~zj1?:1i~1~reT 
Hejnal z Wiclv Mariackiej. • "1łIIII i-,:,~~l~L."'JI._J~-,_ •. _ ,j " •.• C ......... h_J· •• ' .. I •• - .- - J_,.J. __ .JL.:: ____ .LL":::JIS ... 

l plamisty. . 
DNI PRZECIWGRlJlUCZE. 

l \V okr~sle od l p;r'ldniJ (1;) lO . t~'cz n El, n:i 
CI! t\'m oh5zarze Polski sa ~!1rzedawane we 

t ·.\·S? \'s tk ich urzedi1.ch i in,,!ytn.::jach i t. !l, znacz. 
11\1 na ccl~ walki z grużli.::a. 



L:I~~L:f" 

Dwa ~ bracia zabici podczas bójki. 
TragicznY finał krwawej awantury 

. . " Jasło, 5 gruoola. I chłOfPi i doszło do krwawej b6jki, w cza-
Mlej.sco~sc Olsz)'lIly pod Bi.ecz,em. sit! której o.ba,j Baiorkowi'e 

b.yła w~c1oiWnaą krwawej awa:IJ.Jhury. Bra~ zostali zabici, 
cIa ~nd;z~j i Ignaocy BaiOirkow~, ~ I Na m1Jejsce zbl'od'l'Li przybyła koanisja są­
cz~h kłobnH~ z LeC1poldem Rynd.aildem, z cLowo-lek!lJJ:lsk,a, celem cLokooaIlii1a sekcji 
k~orym o.d.dawna mieli porachunki oso-I zwłok. LOOipold Rynda!k został areszto-
biste. Do Sipil"Z0CZlki wnnresz,ali się 1.nn~ wany. • I 

a nie jednym pudrem oslqgnqć motna p02:qdany skutek, bez uszkodzenra 
cery ponieważ każda właściwość cery wymaga dostosowania odpowiedniego 
prep'aratu kosmetycznego. Do t ł u s t e I naprzykłód właściwości cery 
nadaje sl~ wyłqcznle D-ra Lustra odtłuszczajqcy puder higieniczny, do 
p r a w I d ł o w e I zaś I s u c h e l D-ra- Lustra roślinny puder egzotyczny 

rożna szajka IBrofystó\II przed sądem 
Bili swoich spólników i grozili im noiami.- Są.d sKazał 

trzech tragarzy-terorystów na karę wi.ęzienia 
Równe. 5 grudnia. rkilka uderzel) traJ,?;arzowi Radzichow- ka CWCljga pO 2 lata więzienia !każdego 

W Równem 24 tragarzy utworzyło' skiemu w klatkę piersiOwą· RadzicbOw- a Arona Cwajga na l rok więzienia. Z 
spółkę, bez względu na wyso~OŚć za- skI padł zalany krwią na ziemię. zarzutu wymuszania przy pomocy te­
robków !każdego z tragarzy - ogólną Cwajgowie zostali zaaresztowani i roru pieniędzy, z powo{!u braku dosta-
sumę zarobionych pieniędzy dzielono stanęli prLed sądem okręgowym \V tecznych dowodów uniewinnił ich· 
po równej części między C'Llonkami Równem pod zarzutem wymuszania Niezadol\Voleni z wyroku, prokura­
Wieczorem każdego dnia "starszy", kt6 pieniędzy przy pomocy terroru i zada- tor i oskarżeni zaapelowali. Sąd Apela­
rym został wybrany Lejb Sapożnik, do nia uszkodzenia ciała. Sąd Okręgowy cyjny w Lublinie, nie znajdując podstaw 
konywał podziału. umał. że spowodowali oni 'uszkodzenie l do uchylenia wyroku Sądu Okręgowe-

Do S'półki tej należeli znani na tere- ciała i skaLał Pinchesa Cwajga i Mosz- g-o w Równem, zatwierdził go· 
nie 'Równego awanturnicy Pinchas .. • "9 
fi:~j1 A7;~e~. dO~m~iO:;;am~2Mr~~~ rJ~.łDtni starzDc - milos' II li wo' dk~ 
Cwajgowie przestali pracować, nato. J" III ~ 'Y (Ił ~. oe U 
miast co wioc'.lór zjawiali się w lokalu 
spółki i - Wz.orując się na ich mistrzu 
warszawSkim, Tasiemce - zabierali z 
kasy spółki zarobki· W razie oporu 
bill i grozili nożam1. 

Pewnego wieczoru przybyli Cwaj­
s;owie jak zwykle do lokalu sPótki po 
odbiór pienięd'LY, a gdy spotkali się z 
kategorycznym oporem ze strony obec­
nych tragarzy, zrzucili palącą się lam­
pę i - uderzywszy nożem Lejbę Sa­
pożnika w brzuch, zabrali wszystkie 
pieniądze· 

67-lefnia "panna młoda" skarży o odszkodowanie 
Jasło, 5 grudnia. !li go w dniu ślubu do nieprzytomnoŚci. 

Jrukób Bochenek, 73-letni wdowiec, I Slczęślivi'y oblubieniec nie mógł więc 
1!am. w Zółkowie pod Jasłem, miał za- I zjawić się u swej ukochanej, która cia­
miar wstąpić w związek małżellski z 61 remrui'e czekała na niego wraz z gośćmi, 
letnią Apolonją Trzaskasiową. Małżeń- pizy suto zastawionych stoiach. 
stwu temu sprzeciwili się synowie Bo- Ep~lo,g tej sprawy roz.egra sję p"zed 
chenka, którzy - nie mogąc wpłynąć na sąd,em, gdyż Trzaskasiowa wys1:ąpiła ze 
ojca, aby zaniechał teJ.!o zamiaru - Upl- €Ikarą o o,dszkodowan1e. 

tJd pij~ 

I 
Dnia 28 grudnia ub. r. do stojących 

na ulicy tragarzy zbliżyli się Cwajgo­
wie i rzucitl się na nłch nQżaml zadając 

'Wił!IR;e przu~ct~n'mn:o j(JSnJłnJ4:~'1 i t1!jnv(;fi 
D'gt'r!1Órf'Ó;E) n~~TUJ-Ó1V glł:11'(IOQ~rm>IJ(;(l. 

New Yorlt, 5 g rudll la. przedniego uzyskania licencji będzie ka-I 

iM .. 

nla mogła zapłacić raty 
za maszynę 

dlatego odebrała sobie zycie 
Warszawa, 5 grudnia. 

(B) Wczoraj w domu przy ulicy Sli­
skiej 39 rzuciła się 'l czwartego piętra 
na bruk podwórza jakaś mloda dziew­
Gzyna· Wezwano niezwłocznie pogoto­
wie, któreg-o lekarz stwierdził już tylko 
śmierć de'natki· Jak się okazało. samo­
bójczynią była 21-letnia Helena Boro­
wiecka, kraWCOwa zam1eszkała w tym­
że domu. 

Borowiecka kupiła niedawno ma­
szynę na raty. a z powodu braku zaję­
cia i niemożności płacenia rat, groziła 
jej utratą warsztatu pracy. 

Zrozpaczona dziewczyna odebrała 
sobie życie· 

Ferje zimowe w szkołach 
rozpoczną się 22 grudnia 

Warszawa, 5 grudmi,a, 
(B) Ministerstwo oświaty rozesłało 

dzisiaj do wszystkich kurator.iów szkol­
nych okólnik, ustalający termin tego­
rocznych. zimowych fery,; szkolnych. 
Ferje rozpoczną się w dniu 22 grudnia 
rb. i trwać będą do dnia 15 stycznia 
1934 r. włącznie. 

f< • ;'l;-~;~~,I-:-)r;i' ",17' '''';:lr;:~l:1Mr~~j~;lr .. iir;; 
_ ~ • -' , ł :. '"' ' .' I ~ • ' ." I "'?'.l1 .... "'łrsiJ F:..J, I Z dniem wczorajszym, dozwolona jes.t w rana natycbmiasto'wym aresztem. 

c~ychh St. ~edn, ~zedat napojów al- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Aurora reklamowych Rothel\'o wierszyków 
Św. Mikołaj mianował człQnkiem Akademii 

~ literackich piernik6w. 

fabryka Pierników, ANTONI ROTHE, ~raków, 
Sławkowska 20. 

koholowvch. W Nowym Jorku, Chicago 
i we wsźystkich większych miastach ho­
tele, resta racje i kawiarnie 9zynią wicI 
kie przygotowania: by owacyjnIe pogrze-

igi arodó 
bać prohLbicję i powitać, jaJe twierdzi Jest JOUZ· na ukończeniu. C ab nie 
prasa amerykańska, powrót Bachusa. , - zy y ••• 

til!iSI!l:W$jPiMiWB1 __ II!I-__ &:a* _________ i11 DzielSa,ątki okrętów naładowanych zapózno? 
wszelkiego rodzaju trwl,kami, zbliżają się . 

U ., ~ .. z Europy do brzegów amerykańsloch., Genewa, 5 grud ma. . rane są liczne ofiary i składki na ut{oń-
1\ ,!WaWB ';i..lSCtiB na WSI Setki samOchod6w ciężarowych nałado-I PJcrwsza f~z.a prac p'rzy . ~UdoW1.e czenie rob6t. Szwajcarja ofiarowuje na 

b k " k . lk h l nowego ws-pamałego gmachu LLgl Naro- dekorację sali obrad p6ł miljona iran-
Warszawa, 5 Iłr:udnti,a wane ecz am1 l pa aDl1 z a o o cm 0- , d' G . t ł t lu' k' k' H l d' hl . d k . 

5 • czeku' nad granic kanad iska i mek- ow w en eWIe zos a a os a 10 u on- ow, o an Ja -- me e 1 e OraCję ga-
\B) Wieś Podgórze pod Grójcem by- s ka'~' h:iJ.i b ą . y, <. k . ClOna i komitet architektów przekazał binetu sekretarjatu generalnego, Szwec-

la wczoraj terenem krwawej zbrodni. y n :tą. c. w b y. J.ą prze .roczyc nowy budynek p. AvenoI. sekretarzowi ja i Finlandja - urządzenie sal poszt:ze-
Międzv sąsiadami Ogon:kiem i Barcza- po k znteslDm~ 1 O:"ląZUjące~o. l1fszcze generalnel~u Ligi. Budowa pałacu raz· gólnych kOmisyj, Ponadto cenne dary 
kicm powstała w czasie pijatyki w re- ka a,zu .. rs. y. am1e . a~eryj{ans {~e. 'łT poczęta była 1 marca 1931 roku, trwała przysłała Francja, Anglja, WłOchy i Bel­
stauracji sprzecz:ka. Po pewnym czasie a:~JąWł;&!e~trzy~P'1eszodą: ~ QZJawa ~ więc 30 miesięcy, co jest swojego rod~a- gja. Zarząd m.i.asha Genewy wybudowal 
OO'onek wyszedł z restauracJ'i Bartczak nos. e e m gą na ązy', w y. k d 'cśl' s'ę wa'y iż pok a własnym kooztem 1}iękną ulicę, łąc 7ącą Ó\" ł i· d ł j' ki 'k dawaniu pOZwoleń na sprzedaż detalic'z- lU re or. em'l J • l I. Z z., .~. - -
~ ,m~g Zta nI m l a w ego erun u l ną napojów aJkoholowych, I onI p'oW1erW~c lnlęl ro~ą k PbOWt lerzc. 1 nowy pałac Ligi z Międzynarodowym 
cztery s rza y. S f l'" . k" "ł" pa acu w ersa u, a Jel>O u aura row- Biurem Pracy. 

' ze po leJl nowolors lej Olnajml , lZ . k' S b Gl' f S k .. b' L N Bartczak widząc, że Ogonek upadł d . " lk h l h b na Jest llOaturze or ony. owna a- e retarJat 1 Lura igi arodów bę-. ' ' Siprze .az napoJow a a. o owyc ez \1- d b d k kt' .. 'ć (iOO et ł . '.J • • d b zbleg-r. Dopiero po pewnym czasie prze- ! _ WG W 'it.iW" sa ,a . u yn u, ory pomLes~1 ma) ą mog y przemeść Się lUO nowej s:e zi y 
chodzący gosp,odarze znaleźli rannego I . sal, hczy 3Q4 metry długOŚCI. S1\la zeb- w pierwszych tygodniach roku 1935. 
i przenieśli do domu· Ze wzg-lędu jed-, . Rzym, 5 grudma. rań ogólnych mierzy 60 m. długości, 60 Walne zebranie Ligi oraz Rady Li4i ma 
nako że sta:n Og-onka z każdą chwilą sta- (t) W. Ok{)~1CY Pa~wy, Slp:łdły ~a pola m. szer?kości oraz 20 ~' wysokoś,ci. Jest się odbyć po raz pi,erwszy w no~ bu. 
wal siG g-roźniejslY, rodzina przewioz.ła . zn~czne llośCI sza:~nczy .. Szar~ncz;a te: to maXlmum WYSO~OŚCl s.~l pubhcz?y~h dynku dOiplero we wrześniu tegoż mku. 
gO do W. arszawy i umieścUa w szpitalu II zn~szczyła całkowlCl~ zaSIewy .Zlmowe 1 ze względu na komecznosc zaipewmema W skład komitetu architektów, ktd 
D.z. Jezus. o~rody wa;zywne. ~zą~ włos~ wszczął iobrych warunków aikus,tycznych. ry kierował budową pałacu Ligi Narcr 

Mimo natychmiastowej opieki lekar- mezwłoczme 0d:P0Wlednńą Jl~C)ę. Rozpy- Do ukończenia całkowitego budowy dów, wchodzą: Broggi - Włoch, Flei 
~jkiej Ogonek zmarł w ciągu nocy w l~e z ~amo,lot()w gazy, Zitl!'szczył.r sza- pozooŁaje jeszcze deko.racja wewnętrzna. genheilffie.r - Szwajcar, Vago - Węgier 
szn~tc:lu. ranczę, Jednak lu~'o.ść lllt! moze wy- Ze względu na maczne uszczuplenJe fun- Ol1az Lefevre - Francuz. Na czele tego 

Bartczalka pomimo poszukiwań nie u- pusz7zać. na pastW1/ko bydła z obawy, duszów budowlanych, które urnieszczon~ komitetu stoi słynny aTcMtekt fran,euski, 
dało sit;! dotychczas odszukać· by Się n1.e potruło. były w walorach amerykańskich, zbie- p. NenIOt, który m. im. zaprojektował 
~tP""'5t! • gmach paryskiej Sorbony. 

Gmach Ligi Narodów powstał - co 
jest osobliwą ilron6ą naszych czasów _ 
albo zawcześnie, albo też zap6źno, W 
wi.elkim pałacu będzie a,ż zadużo miejsca 
dla deleglilŁów tych państw, które się je­
szcze w Lidze Narodów zostały. 

P':e arz turecki Alijew- iewinniony 
a?ti ;!arzutu zmuszania prac~wnic' do uległości. - Sąd apela­

cyjny UChylił wyrok skazujący go na 2 lata więzienia 
'Warszawa, 5 ~rudniJa, 

(H) Sąd apelacyjny warszawski roz­
palrvwal dZlsiaj sprawę popularnego 
\V _ tolicy piekarza tatarskiego, Abduł­
ty Alijewa. oskarżonego o zmuszanie 
s w y ch pracownic do uległości. 

Abdułła AliJew zatrudnia na terenie 
War:-zawy w SwYch przedsięblor­

stw3'd! cukierniczych ł pIekarskich po­
r~ 'l 300 pracowników płci obojga, z 
którymi często popada w zatand, zwła-
5?cZa na tle niCDrzestrz~ania przepl. 
sów ustawodawstwa socjalneRo. 

Przed dwoma laty jedna z pracow­
nic cukierni AlUewa, nieiaka Tacjana 
Eljaszewiczówna, poskarżyła się pro­
kuratorowi, że AJijew zmusza Ją I inne 
Jej towarzyszki pracy do odwiedzania 
go w domu prywatnym. gro!ąc w Prze 
ciwnym razie wyrzuceniem z Dosady. 
Dochodzenie prokuratorskie wykazało. 
że oskarżenIe to nie jest bezpodstaw. 
ne I wobec tego sprawa roze2rała się 
w sądzie okręgowym warszawskim, 
który rozpatrywszy skargę Eliaszewi­
czówny przy drzwiach zamkniętych, 
skazał AtiJewa na 2 Jała wiezienia. Od 

wyroku tego Alijew odwolał sie i spra­
wa ta niejednokrotnie już była na wo­
kandzie, jednakże z przyczyn formal­
nych sąd apelacyjny odraczał lej roz­
patrzenie. 

Dzisiaj, po przeprowad.zoneJ roz­
prawie, również przy drzwiach zam­
kniętych, sąd apelacyjny warszawski 
uniewinnił AIijewa, stwierdzając w 
motywach, że nie dał wiary zeznaniom 
f:ljaszewiczówny, przypuszczając, że 
powoduje się ona chęcią wYWarcia 
zemsty na byłym swym szefie. 

Ni 

Zaostrzenie prawa 
rozwodowego w Meksyku 

New YOrk, 5 grudma. 
(t) W związku z fadą rozwodów, jaka 

~ęła Me/k.s,yk, rząd meksykań~ld 
opra.c6wał rw-wy kodeks posttę.powania 
il'ozw:odiowe,~o. Obeclllie na tąda.nl~ jed­
nej z~ Sibron sę<J;z.:a !r'O'Z'Wiązywa-ł mctł:.~eń­
stwo. 

NoiWy kod. zezwala na ud'zielcnie 
rozwo'oo tylko .za obopólną zgodą. \Y/ ten 
sposób zmnlieaszy 6aę ma<:znlie liczba roz 
WlOdów, albowiem Il'\zadJko się zdana, by 
~ dIrcoy godfdły się na rozwód.. 



~ 
Kącik naj weselszy 

Kac spotyka Kotka na ulicy. 
Panie Kac? •• - pyta Kotek - Co pan 

ma taką skwaszoną minę ... 
Nie pytaj pan lepie)... - Odpowiada Kac 

- Miałem wczoraJ straszny wy1'Ult.. 
- . Gdzie?... Na szyi? .. 
- Nic... Inny zupełnie ... 

Wyrzut sumienia?" 
Też nie... Rozumiesz pan, poszedłem do 

Mayera po te sto złotYCh, które on mi był wl· 
nien, a on mnie wyrzucił za drzwi_ 

•• • 
Pan Alojzy wchodzI do kawiarni z dumoJe 

pOdniesioną głową. -
- Serwus, panle Alolzyl". - witaJą 10 

przyjaciele - Co pan dziś taki holrany·?_ 
- Córka powiła mi syna... - odpowiada 

dumnie pan Alojzy. 
- Ach, tak? .. No, to włnszulemyl_ I Ju' 

łam? .. Wszystko przeszło gładko? 

P~n Alojzy spojrzał zg6ry oa pytaJącego 

I odpa,rl: 
- No, Ja myślę! ... Przecie ona ukodczyła 

gimnazJum z Odznaczeniem! 
•• • 

Perdek spotyka na ulicy swego przylaclela. 
- Serwus! woła doń Dobrze, te clę 

spotkałem •.• Chodt, pójdziemy sobie na Jednego! 
Poszli. Po kieliszku pierwszym poszedł 

drugi, po kieliszku trzecim - czwarty, po 
czwartym - piąty, po piątym - winko, ltd. 

O północy przyjaciel pytal 
- Słuchaj, Perdekm Co~ mi clę to nIe po­

doba ... Stawiasz Jak mUJoner_ Mote dz~ ~ 
twoje Imienlny?~ 

- Nle_ odpowiada ferdek Pll na 
umorl." 

- Więc mołe wygrałeś na loterll?_ 
- Tet nie... Ale powiem ci prawdę... Ob-

:::: '- - ';.;--: c' '. . 

PANNA LiOIJA' SZU 
C:odzienn'g 11'_ 'rgs .. n~fOWł.Ttg 

. '. , ,"-

-' .• J 

Trzy dni aiedział biedny Wi~ (. . .PlIIlie Wieku, EWU te słowa: 
W prewencyjnym, gdzieś areazoie, .Stnutne tyc!e test uiNtety, 
Daje upust swojej złości, Pełne fałszu i OIbł1llfy, . 
Kiedy z "ula" wyszedł wreszde ... Lecz nefgorsze SIł kobiety ... ) 

Że uwaga ta jest trabla, - Messallno i Ksantypo, 
Los przekonał Wicka o telDj Czarownico, rodem z piekła, 
Lola m6wi przez telefon: Po wsze czasy bądź przeklęta. 
_ Przyjdź, Ferdeczkll, do mn.fe potem ... Za te słowa, coś wyr:z:ekłal .. , 

- Ta :uńewaga - krwi wym.aga - Przybiefł ' Ferdek na w.ezwanie, - Tym sztyletem, panie Fwddt, - Jabym me chciał - rzecze Ferdek, 
Lo1a m6wi do służllcej, Składa p.lqon wdżony, ' Musisz pomścić krzywdę moJ!!, Aż do te~ się uclekać, 
(A tymczasem Wicek cierpł, LoI. zdradia plan sw6j śmiały, Gdy nastraszysz Wieka - dram. - Wicek W' 1IZ8le małe zabl6. 
I-łoaie &erCe, krwię tęW'łCe,M) EksceutryC:mlY 1 szalony... . To zostanę :Zollll two'"," Na kllPlwałld m.nłe NAłeka6 ... 

(Dols.U .:jfU! jutro) 

chOdz~ dziś 25-ty jubUeusz mego ślubu... I - S - &a O ~ • • 
ty wcale nie masz łony! I . - Ty? I ... Perdek!." Oszalałeś?l_ Przecie .... U Z I ~ r Z p O C Z ~ Y ;!~=~ 

- Wiem o tern, .• Ale dzl~ mIla właśnie 25 przygotowania do przyszłego sezonu _+: d-
lat, gdy ta, która miała zostać moją łonII, wy- b d l ~ .. ..:~ - - ~ -
szła za kogo Innego." U ow an ego &TO URODZIŁ SIĘ DNIA 6 GRUDNIA 

.: Ze względu na mrozy, sezon budowla· n~e.ż przecie WYZJIla'czaqą ;pewne sumy na lubi lpOIr't i 6wi~ Da atw.1em powłetma. 
Pan MIecio opowiada w kawiarnI, lI1y w mj,rusta.ch już srię skończył. Zas,tój w rOZlbucLowę. Jest to b,.....,., zdolDy, poJęłDy adowiek, kt6. 
- Zdradzę wąm wielką taJemnicę... Wy~ d~j,e.dziJrui.>e bucLowlanej.ttwać b~dzLe ' . Na kOl11feren~i tej ~bal~ ~d; -ą ~aft"PtaClO'W'_t - , ~ abT .Mliso. 

twałem tego aurnia, Pllrcińskiego, na pojedynek. aź do wi~y. Żeby jednliLk ~t ' -Mosną Dle plaat pra>Cj kt~ry obę)m'U)e 37 'mla8t 1 wat .we życłow. prof-trI 
- Na pojedynek? - dziwią się przyiacieJę p'~yst.?pjć)J ~Cl'J pri.9Y, I tuebp. )ut . dziJŚ po' c~te.ry boa plamów. reoJiooalnY7h~, - ~re!iUi" alit literatur, l hI.torI" wybmfe 
Za co?l... - czyl1lić peWlJle pl1zygotowania. . wPc1zbwa warszawskiego, ł6d.zkIe.go, wę subtelny amak ł kultur" Je-t clQbraduszny, tyCIE-

Jakto za co? ... Przecie on uciekł z molą DLatego też w Warsiawlle, odbyłia się glowo-śląskiego i morskiego. lhńe upoeobiony dla otoczeala i chętDi. spel. 
toną!... przed, kilku dn.i.a.mi konferenol.a w ·tej ZaS'tamaw1aoo się na tej koofer.e.n\.;i uia fe~ proA,. 

- Dobrze, ale to się przecie stało dwa lata 5pl1awbe. W konferenoj~ tej wzięli udiiał róWDlLeż n.ad .sposobem udiz;be1ecia mia- Oiywta fo ll&uwyH. .,+WII<M, kt6ra IDO' 

temu!... przed.sta~iciele 30 miaat pOlskicb. stoon 'Pomocy z funcLusZIU 'Pl'1aJcy. K'OlIlife- ż. przybłerat formy Jakna~j r6ŻDoradDe. 
- Tak, ale on mi Ją teraz odeslal_ re'lllqja ustaWiła, żoe Fu.ndus'Z Pil'a.cy mUSli Chętnłe Ifę lICIEJ od żyoia z.Ó'WDO tak ł z kti.,-

łódz;h.~~go urlęJu wojewódz..kieg. ,011"1. wydziemć na ce.le rozbudowy miJast żek, .. podlep ~6W'Dłeż D&gIym atakom chwieJ 

Zmierzch karjery 
Coty'ego. 

(z) "Rewolucia pałacowa". kt6ra 
odbywa się w redakcii dziennika pa-
ryskiego "Figaro", zwraca uwagę 

prasy europejskiej na osobę i karierę 
znanego francuskiego przemysłowca 

przecLs,tawJdele mini6.te~twa Sipl"aw w,e- . cona.jIDD:iej miljon złotych. DOŚoi lab pesymhmu. które r6wnie szybko ml-
wnętr.znyoh i run.d'UlSltu pracy. p' ·A.A, hmcLu ze!ka 

U.,tcl Ot' J . ! 11,lI.i:nil.n1e,-i.sza ~e 'l nrac, Len:]lq>UJze te s!z pnacy pr że Jają Jak przycbodq. JNł to bowi.em wodzony 
.... I ·y} y~ Bankowi Kom1liIl'alnemu, a roz.dJz1eleaJ.~em optrmłata. 

jak plamy pomi'aJrowe i plamy zabudowa- tych pieniędrzy między poszozególne mia Łatwo zawiera znaJomości, młCI'e8Gle się apra 
nill., 'WfTIl?~.9. lla rok 1934-35 zgórą sta za.jmie się ~ecja;1na lroxnLsja w skł'!ld wam{ I powodzeniem bmych l zawsze patrzy Da. 

półtora miljona złotych!. . której wejdą przettmtawkliel>e miMsber- przód z uspoeobłeDiem radOSDelD I weaołC.ID, 
Tyle cLoma~a1=\ się miasia ' od fundu'lZ' t stwa spraw wewnętrznych, zwią21ku pełen nad:zlei na przyszł06ć. 
pI1acy, ale to jesreze nWe W1Szy6tkO, gdyż miast polsk1ch, BaJnku Koonoo,a1ne,g,o 11 Jest to urodzony miłOŚnik sportu i wszelkich 
ponadto miasta w SIW'yIIIl budżecie rów· Funduszu P1'!8..cy. . I ćwiClle6 pod otwarłem niebem. Lecz w swem 

D;amlętnem oddawaniu się ipOI"towi wW.en za., 

perCfum. ,Goty'ego. D I.. P .. ń. 
ot y ego nazfwaJą "Napoleonem Chcesz. aby również w zilmie nóżka twoja była 

O d b C h • k ChOlWSĆ pewą ostom0ś6, 
Z O . Y O 1 n o w e 1;yJe :z:azwyczaj długo l DI8 zdrowy organizm. 

perfumerii". W Paryżu opowiadają. elleganoką - noś śni~gowce i klrlosu marki 
i ż w okresie swej wielkości Coty po- SCHWEIKERT. i~t to bowiem maa1ka naiwy~ 
siadał w majątku przeszło miliard tw()lrn~eiszych modeli. 

tanio - wprost z fabryki Ewentualna choroba, Jaka mu grozić może - to 
"'~""~' KOMPLBT LUKSUSOWY oogato pewna predyspozycJa do cierpie6 płucnych, co 

a,s()1rbw,!-ny dla ~alk0v.:iteg'() u- zostaJe spotęgowane feszcze przez jego nadm.ier. 
plt;>kszama ;:hollllkl zawiera pr:ze- Uli aktywność. W ten spos6b - dzięki rozpra. franków. Majątek ten nie zadawaJniaf 

gO jednak. gdyż posiadał on wyższe 
aspiracje: pragnął za wszelką cenę 
zostać wpływowym politykiem I w 
tym celu postanowił wystawić swą 
łrandydaturę do senatu. Wiedząc, it 
tylko na Korsyce osiągnie pieniędzmi 
wymarzony cel, Coty przeprowadzit 
tam akcję propagandową i istotnie 
przeszedł do senatu francuskiego Jako 
przedstawiciel Korsyki. 

Naitrudniejszy krok był zrobiony 
- i Coty został politykiem. Pieniądze 
jego mato jednak imponowały prze-

ciwnikom politycznym, z kt6ryml 
prowadziĆ musia! zacięte walki. Wszel­
kie jego usiłowania w kierunku uzys­
kania teki ministerialnej nie doprowa­
dzały do pożądanego rezultatu i -dla­
tego Co ty był z reguły przeciwnikiem 
każdego rządu, który dochodiZłl do wla 
dzy. 

Zkolei zabrał się Coły do prasy, 
licząc na to, iż przez nią zdobędzie 
potrzebny wpływ. Nabył on przede­
wszystkiem wydawnictwo "Oaulols", 
a następnie słynne "Figaro". I to mu 
nie wystarczyło. gdyż miał ambicje, 
aby masy uważały go za wYbawcę 
FrancJI. Zalołył przeto 'dziennik 
"Przyjatie1. ' lttdu", ~ racY JI( rry­
nek, Sl>rzeCtając 'dwa rH7 -teł, MIl-

1IIII II IIIIIIIII II IIIII III! IIII II\ IIII III III!1111111111111111111111!!IIIII11III!'!II!!!!!lllll szlo ' 100 sztuk fanta.zyjnyciJ, wie-I •. . .. 
lobaJl1WlliY~h ozdób szkilmyoh sz.amu sił zywotnych organIZmu - moze Stę ob. 
girla.ndy złote i srebme. ~32d~ niżyć cała jego żywotno§ć wog61e. K T O . C H C E k!. 31Illotki. wlosk an,ielSkie. nic~ , Najlepsz:a kuracja dlali - to spacery i ćwi· 

szybko i łatwo pozbyć się zaparcia i je- Ś~:. ~~~~~y ŚWr~~;I~ta~~~ cz~a ,na ~~etrzu .. P~trałi on z, p~zyrod} 
go skutków, jak niestrawności, bólu i dziei~kim ,bIlaslw na wierzchołek <:hoinki i wie- wCI.,gnąc w Siebie tyle sił zywotnych, de Ich po_ 
zawrotów głowy, mdłości, zgagi, wzdę Je in. oow. gaŁ "LUXUS" .- zł. 8.80. Gat łnebufe. • 
cia brzucha itp. powinien natychmiast "A" -- zł, 6.95. Gat. NAJWYt.SZY - wy. Pamięć jego bardzo dobra - zachowuje 

KWINTiNY - zl. 12.90. 3 komJll!~ tyll!1ro zł. ->1-' br • . 
zaopatrzyć się w Kaskarynę Leprince. 30.-. '- Do luużdf!!g<l kOIltPletu dodajemy 1'nrZya .... u' a zyVla wyo azma Jest opanowana 
Sprzedaż w aptekach Ceny zniżOne D A R M O kslążke KOLENDY - PIEŚNI p.rzea; rozsądek. 
flakon (50 pig.) 4 zł. . Torebka (5 pic.) d'La uwzyjemniMia wieczoru wJ.gi1iioogo. Wy· Pracuje gorliwie, a uznanie og6lne często 

40 
.sy~amy poczta w skirzynce - w bez'Pi-eczneun ~e6ozy jego wysiłki życiowe 

groszy. apadtowalu za pobran~ KOMPLET ZABA· ' 
111IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII1I1I1II1I1I1I1I1I11II11I1I1I1I1I1I11II11I1HIIII weK lII()~nych z 2 !~łkami (1 w pudile) DNIA 6 GRUDNIA URODZILI SIĘ! 

z oJC10W?!1\ ·sa;katullk:\ •. móWlą;:)~ głosem d'ZLecka nasz rodak Józef Conrad • Korzeniowski, wy_ 
żeli kosztowne inne dzienniki. Rożpo- ::~m~. T~~e~~ 1It~J.e ~'Zraek~ynct bitny autor angielski: Kazimierz Junosza - Skro 
częła się "historyczna" walka, podczas clroło d, 1.50. , Pabryta Dobrzydski, WU'S'Za' powski - znany artysta dramatyczny: Warreh 

któreJ wszechwładnł kolporterzy pism wa, Kamt~rdka 15. Hastmgs - pierwszy generał - gubernator Indy!; 
paryskich ogłosili boJkot wydawnictw prof. Max Mii1ler - wybitny sanskrytolog ano 
Coty'ego. W rezultacie Coły założył KAMIENIC, wUJ, 'maiatków ziemskich. gospo· gielslci; Joseph Louis Gay Lus.sac - chemik 1 

ł i Ć k Iftńrt 6 dar.stw. puce!, oraz małych domków na teTY- łirzyk łrancuskii.: Chretien Guillaume de Males· 
W asną S e o II" er W. torłum calej RZOCZY1J>OSllCtHtei naiwiokszy wy_ 

Walka skończyła sie na tern, że M,r, 'do ,~Drzedania posiada jedynie biuro _ herbes - Jeden z encyklopedystów; marszałek 
Coty na imprezie tej stracił olbrzymie uW A WEt". Krak6w GrO<hka 60. nlemiecld August v. Mackensen: Paavo Nurm1 

Y i był ust P'ć pakt.. t - słynny szybkobiegacz iinlandzki oraz William sum zmuszony ą l ... TRYKOTARKI !\,obll\~e W'l>ra~ wełn iane 
akcyj "Figara" osobie postronnej, tra- sk~ety, .ro1l:awice zatrudnlo sUłoe. Kraków. S. Hart i Erneet Verebes - gwiazdy ekranu. 
cąc tern samem głos decyduJący w wy MaIZOW.leck:a .ts. suteryny. mles'ZIkanle 21. Jan Star u DLierżbicki. 
dawnictwie. W rezultacie został on z KOM!I:'LE!T. wezerwatyw na calywk otrzymasz SPRZEDAM taksówkę z kon.::esif) i nu~crem; 
"figara" wyeliminowany. , po W'l>lacer,iu 4.95 zl; na P. K. O. 61.391. "Cen- 1.800 zł . Wiadomość stacja benzynowa, Rynek 

Obecnie Coty pozostał przy swem trala Guan POZNAN IV. Główny. Kraków, 
piśmie "Przyjaciel ludu", stracił ~i8,-!liNII;WAtNI~ ~gubioną ks~żeczkę Kasy Oho I U-N-m...,"....-A-Ż-N-IA-M-. ·-zg-u-b-io-n-a-k-s-i a-ż-,c-zk-ę-K-a-sy-' ch; 
tek i nie może sie })ÓSzce:ycić' absofutnie rYćli. KraikóW', Gernatrd Jan. " rych, Kraków. Micln-icl.ek Władysław, 
t.dnemi wpłyWami - liłeI ~, ,oll- ~WAZNłA:M 'zgu6!oną ksią,tec:ztę Kasy ~ UNlE!WAtNIAM ozgublotlĄ ksiąteczke Kasy Cho 
tycmero Franc)L. rycłi, Krak6w. Ciołdfinger Marian.. r:vclt. Kr aków. M ;kola jczyk Anna. 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOł:,CZESNA 
~ ~'~_.!.....!......l ......... _ _ ~~ _ _ ...... ~ l . _ ' . l _ __ ___ ~ ~ _ -

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Teraz trzeba b}"ło się wydostać z ' zaiI,lkoasować czek Kiefera,., Przypusz-! się i rzekła: 
JÓ,zef Chudzi~ b~ł bezrobotnyI.TI' Od teg? przeklętego gabinetu. Ostatni, r~l czam, że kapnie ci również coś ze I - Muszę przeci~ pojechać do do-

dWllch )!;odz!n. SIedZiał bezczynme pr.zed Spojrzał na trupa. Począł slkradac SIę spadku .• ·. mu· .. Zoba'czyc co SIę tam stało.·. 
dw.nrcem koleJowvm. gdy nagle podble~1 iku drzwiom. Ostrożnie, po cichu, na Jaina nic nie odpowiedziała. Siedzia- Narzuciła płaszcz. Gdy miała już 
don lego ukochany synek. Jaś. który POka.! l h l .' h tr . k" l "ć Z 'd k' ł . 6' zal nlu znaleziony przed dworcem kwit pa cac ". a meruc orno, wpa zona w Ja IS wYJs, aWI ZI I latrzyma Ją. m W\ąc : 
bagażuwy. Skr~ypnęły drzwi. W ~oryta,rzu ni-I' pUIlIkt na podłodze. Wreszcie 'l e rw,ała - Poczekaj. odprowadzę cię· .• 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- kogo me bylo. Stąpał wolmutko po sze· R d - ł - d' . t -
bieraja walizk.e .. w ~tó,rei ~u wielkiemu t rokim dywanie ... Gdzie się wszyscy' OZ Zła oSiem ZleSlą y pierwszy 
s\~emu przera~enlU znaJduJa mIedzy. gazeta· podzieli?,. _ 
mi I szmatamI odrąbana reke męzczyzny O ł d . d 'lo t Krew pl-eo.-qdze oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś. ~v:orzy 'rugle !':lWI,. Ii.ron owe.· • ' . 
ciami. Był JUZ na schodach. Był JUZ wolnyu. • 
o ~v chwili. gdy Chudzik otwierał walizkę., Ja~ s.za·lony zbieg! n!l d~t. Uciekał· ,Miło~z P? przyjeidzie do 11?iasta ~ie I ~1iłosz wQl!nym ~rokiem ~sze~,ł. cl:o 
ktcs zapuka( .d? drzwI. ~zybk~ wsunał wa_1 W bramie wP8:dl na Jaklegos starszego I mogl uSledzlec w swym pokOJU. Pahły : swej pracowm. Za mm stanęh pohCjan­
iJzke pod .ło.zko I w t~J e;hw.Ilt da pokOJU pana z koszykiem· Dopadł na rogu do' 0'0 kieszenie wY'pchane skracl:lioną go-! ci. 
wszedł POlICjant a za nIm jakiś pan z lc(Z' t k 'NIk'" 'l' S' . dl I '" I ka oraz uozorc~ Owym panem bvł rtjent . a SO\ .1 I me namys aJąc lę ugo, tówką.. Gdziekolwiek wsu.nął rękę, l Spojrzał na zamazane farbami ścia-
OILII·lski. któn~ przyszedł mu o~najJ'!lić .. ż~ ,: zawołał. . wszędZie wyczuwał pod palcami sze· \ ny, na rozpięte płótna ... Przed chwilą 
wedłllV; przedsml?rtny,;h . zeznan:J'e!akle! - Szybko!.. Do WIerzbowa!. \leSzCZące papierki. I żegnał ten pdk,ój z myślą że czeka go 
Klementyny WlflrczynskleJ. zamieszkałej ~. Ud}'po d . . 1~ '1 . d II 't T . 't· '. przy ul. Slas!,iej 12. jest on jedynym i właś- ,.- . at, SI", na WO.l zec I ~HpI. ?I ze e-I epsle JU ro.u eraz zegna maczeJ.·. ze 
ciwvm synem hrab}ego ? nieznanem .·azwi·1 A. \\1 Wlerzbow.le W ty~ . .c~asle_ ?-\ wszysDkle~ dwa bIlety' ,uugleJ klasy spuszczoną gł0'Y~'" 
5ku, albOWiem WlorcZ\'l1ska zmarła 'lrzed' czeklwruno go z wielką meclerplIwosclą do Wiedma. I Gdy wzrok Jego padł na portret Ja­
wYPOWiedzeniem tego nazwiska. I Zawidzki spacerował po kprtmacie Przy llkalji dowiedział się, że przed ny, łza błysnęła mu w , olku· Chciał go 

o Od sąs!ad~k Wi~:,:zYli.skiej Ch~dzik do· I pałacowej i co ch wiJę spoglądał na ze- go~zin~ sz~stą zrana nie. znajdzie z zabrać, wyciągnął rękę, lecz cywil po-
WiedZiał SI e, ze. OIU?:IS. słuzyła ona. Jako Pla·1 garek Wledmetn zadnego połączema. Do go- wstrzymal go: 
stunka u pewnej hrabmy. a ostatniO prowa·· .... d . " t' .. 
dziła tajemniczy żywot Odwiedzała ja pew. 1 - Juz dZIeSIąta .. · mruknął. zmy szostej pOlOsta o Jeszcze cale I - NIczego me wolno ruszać." - za-
na, elegancka dama o, nieZ\~y.kł,ej urodziil., - To dziwne· .. - odparła Jana; le- sześć god~in: gdy,ż zegar przed jaki~ś ~roni. - WszystkO' mus! zostać. jak 
kt~rą '';'SZYSsy nazy~a.lt ... KSleznlczka oCY-1 żąc na tachcie i paląc papierosa. - skladem Jubilerskim wskalywal włas- Jest... - Ten pokój 'bQstanle opieczęto-
Kanska' I klora przYJezdza cytrynowa !Imu o (~'b f' ł i t t .. h Ol'? n\'e północ I N h d' zyna. Chudzik ujrżał ja 1>ewne~o razu na vzyz y c~ ~ą s ę w ~s a nieJ c Wlł.·. . ~ . . . wany:" o, c o zmy.·. 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- - Mozhwe.·. Stchorzyl... MIłosz kręCIł SIę po pustych ulIcach. MIłosz otarl rękawem mokre od łez 
żenie. - Wątpię ... Miłosz nie należy do W~tąpU do jakiegoś lokalu. wyp,il kilka policzki i wyszedł na schody 

JesZC7.e tego samego dnia Chudzik po. I tych. którzy tchórlą· Właściwie żal mi kieliszków wódki dla dodania sobie ani-I Gdy przechodził przez pogwórze w 
st~n~wl; pozbyć sie nieszczesnej walizy za I tego młodzieńca .. , Dobry l niego chlo- muszu. OpuściI lokal w lepszym humO'- : asyśc~e dwuch policjaiJ1tów, słyszał 
mla<;,cm, lecz przeszkodziła ~ w t~m pew_ piec. rle· I przyclSbQny głos dozorcy, m6wiąceg'0 
na chłopka. Wobec tego rZUCił walIzk~ do .. Z d ? - Moz' J J" . h'? do s '. . . t . . stawu. Nastepnego dnia dowiaduje sie z - nowu wpa asz W sentyment.... e ana uz pr~YJec ala. - we,l Plzera~O~e.1 po O.WICY: . 
gazet. że policia oprócz walizki w <;tawiel- strofował ją Zawidzlki - Sama prze przemkll~l<? mu przez my.sL . I - Zaraz wldzl.afem, ze cos meczy­
odnaiazła druga taka s!lma walizke. laWie:! cie p,ragnęłaś pozbyć się Kiefera?.. Zawroclł do swego mIeszkania. DO-I' s~a ,spra\~a. gdy mI do łapy wsunął cale 
rająca druga reke bestJalsko zamordowanej Księżniczka milczała. W dali rozległ zorc,a otworzył mu bramę. plęC ZtOCISZÓW. 
()f l ~Y. Ó j hł k' 'd' ł Ch d 'k I się turkot nadjeżdżającego auta Oboje - Czy był tu ktoś do mnie? - za-, Przecie to bidak był. skąd do niego 
walif~ą c~a~~~o~y OP r~e~ilm~~~zek. uW;a~/ dopadli do okna: . I pytał. . . .. tyle forsy?.. . . . 
sław Pakuła: który grozi .1~si?w~. że Oddal _ Jedzie ... - szepnęla księżnicl.ka - NIe. proszę pana·., Nilkt me pytał . W UrzędZie. ~ledczym clekał JUz na 
go wraz z Ojcem pod s~d. Jezell nie ':Vystara przerażonym głosem. o pana .. · mego nadkomIsarz Belza, nerwowo 
s~e o 100 złotych dla mego. Ja~ dobiera 50' I ZbieD'ł na dół PrzYJ'ęta go w sallO- - Aha ... Bartoszu. ma tu p,rzyjść do spacerujący po swym ga:binecie. 
bIe do pomocy swego kolegę. Siłacza Felka.. b a. . " d P '):..J k' M'l? l 

-y_ ) razem szpiegują Pakułę. Za miastem do. mku, mme. DęWn~ ~ma:·. ._ - , .all- l1enr:v lOSZ. ' -:- zapyta 
chodzi do walki między Pakuja a jeQnvm z _ No?! _ zapytała drżącym glo- - Aha. rowmlem. proszę pana... nadkomIsarz, gdy wprowadzono aresz-

~._j~gO kar!TIrató~: llrzyczem Pakuła p<;hnie' sem ' • .,"t--.,'. "Niecb ją Bartosz ~ wpuści... Tu, tanta· 
clrm noza zabtJa swego rywala. M·t·l t l' '1 ..... proszę . - Tak· - odparł słabym- D'ło"sem , , I osz m1 cza. ecz mi czemv lego': . . " b 

Narzeczo,na Co~U:dz!ka, Jest ~łużąct' adwo· było wymowniejsze niż n,ajdłuisze Wsunął dozorcy do lapy PlęClOZło- malarz. 
kata Ołownicwsklego. mleszkaJace~o w tym , " . ,tową monetę Bartosz sklonił mu się do - Proszę niech pan sPoclnie samym domu. zgrabna. młoda dZIewczyna, przemowIeme. I' , " . ','. • 
której na imie Stefcia. - Na Boga! ... - lawołała księż- : pasa. B!a~o.sc twarzy MIłosza .powledzJa-

Glowniewski zainteresował sie łosem niczka - Dlaczego milczysż?! Cóś ty i - W porządku. proszę pana··. - .Ia mu J~Z wszystko: NadkomIsarz Bełza 
C~ud~i~a .. a g~y Jaś opowiedZiał mu W! zrobił? j mruk~ąf. ., I zro~um:at odrazu. ze tym ra~em nie 0-
WI elI\Ie I taJemnlCV o odk~yclu ?okonJne:m w Mitosz przeraził się b<łrdziej teto I MIłosz udał SIę na gorę· Nie zapalif l myhl SIę. Kazaf aresltowac prawdzi­
;~~~c~~z~,~;~:a~a~ł~:~~I~;~1 n~ ~~dt'~~~~. głosu niż tru1Ja pozostawionego tam _ świ~_tła w swy~ pokoju· Stanął przy wego ~brodl1iar~a". 

J Ś b 
.. . d l ' d w gabinecie . oknIe, wyglądając na podwórze. - rak .. WIem ... - brzmiata cicha 

a . o aWHllac ~Ie waszym clagu z ra·" , Bł' ł' Z l'} d' di dv ze strony PakułY. szpiegu'ie 1.'(0 w nocy. - Zabiłem go ... Właściwie hie zabj~ . :y a clep~, Jasna noc. . apa II pa- o powIe .. 
Okazało sie. że Pa~uła przepr?~adz~ jakieś: lem ... Rewolwer Sam wypalit... PJeros~. Czuł . .z~ ma gorąclkę. To ocze- -: Wlę~ za co?· .. " 
I;onszachtv z OTzYJacielem KSlezrI1CZKI, Ka_ _ Mój mąż nie żyje?! , kIwanIe ogromme go denerwowało. Da- NIe chcJao mu przeJsć przez gadko 
rolem ~awidzkim. ~tórv polecił mu. aby ~a- _ N' . t t .... leki zegar wybił pierwszą godzinę· Jal1a Mocował się z temi strasznemi słowa-
denuncJował Chudzlka. lecz Pakuła. obaWia- les e y.'" . h' d . • . . .. 
iąc ~ie zemsty Jasia. nie chce sie podiąć tel - Co-ś ty brob ił , nieszczęsny czlo- nIe przyc o zIla·.. . . mI, wreSZCJe v:ykrztuslł: 
misii. Wobec tego Zawidzki zwraca sie do I wieku?! Nagle usłyszał JakIeŚ głosy na pod- - Za 'labóJstwo ... Klefera ... 
Księżniczki .. pr~e~ któ:a niejeden ,meiczyzna ( _ . jakto Przecie. wiedżiataś że wórzu· .. Rozróżnił wyraźnie głos Bar· - Więc przyznaje się pan do pqpel' 
?dehrał sO~le IU.Z .żvcle . aby .nawlazała zna: d 'd'" . ... '~osza, który mówił: nienia tej zbl"Odni? .. · 
Jomość z Chudzlklem I skłomła go do popel I ,o tego dOJ ZIe.·. T k t k . t . t T k . d ł Al 
nienia samobójstwa, . _ CO-Ś ty zrobił?! _ powtarzała -.a " a,.. Jes , les .'. . - a., Ja go zamor owa em... e 
. Ksieżniczka. chcac wzbudzić zazdrość w I ciągle _ Zabiłeś mego męża?! KamI.en ~p~d mu z .~e~ca,.. Przygo- mlmowo!I:" 
Zawidzkim. stara sie usidlić Chudzika. I _ No, tak ... Przecie.... ale nie ma- tQwal .Slę lUZ. do WYJSCla... Slybko - C?Z to ~naczy?.. . 

Pewnego dnia powracajace~o od KSi~i-1 my czasu.'. Auto czelka ... Chodź, ... Mu chwy~Ił pal!o I ka~e~usz.... - N)e chc.lałem go zabl.ć .... Pt zvszc-
nlezki Chudzika aresztuia dwaj wywla'l simy natychmiast wyjechaĆ... Przy śWleN.e kSlęzyca ostatm r~z 0- dł~m, aby.z mm tylko pomOwl":: w ne\\'-
dowcv. N' t . . d garnął wzrokIem swą pracowmę, w ne,l spraWIe ... 
. W Urzędzie Sle~cz~m Chudzik dO~iadUje, = Ole. elra; me pOla .ę.. której spędził niem~l całą swą mtodoś·ć,.. W trakde rozmowy wyjąłem re\\'ol-

SIę ku . swemu wlelkle.mu. przerażemu od aczego . '. Otworzył drZWI i. cofnął się prze- wer .. 
nadkomIsąrza Bełzy. ze Jest posadzony o - Jestem zbyt 'l.deif1erwowana." . .. . P ? Ż b l'ć 
z3moruowanie hrabiego ,Kazimierza Burs· Zresz-t to mo łob nam zaszkodzić .. , razo~y. . - ?co:... e y go zastrle: . 
kieJ?:O. jego rzekomego Ojca... Jedź ~ d " g J y pote j d Ujrzał lufy dwuch rewolwerów. Gra- - NIe, zeby tyllko nastraszyc .. ' 

Podczas rozprawy sądowei jakiś tajem- omu .... a .:n ~rzy a ę·· natowe mundury,... - Aha ... No. i cóż dalep ... 
~iczy .. Garbusek" podaj~ sieanonim.owo - Jano ... NIe zO'stawlaJ mme teraz - Ach, tak.. - Kiefer rzucił się na \11nie ... Bvł 
Jako 5prawc.a zamordowam.a hr. BurskI~go. samego .. ·. Jestem 'bbyt zdenerwowalnYI A on myślał. że to Jana. zdenerwowany \V cZH.i~ szamot'll1'ia M Imo energIcznych poszukIwań nadkomlsa- Z d .. I ... ..•. . ... lov , , 

rza Bełzy nie udało sie pochwycić tajem· a IrZWIaml raz egly Się )aJkleś - Czy pan Henryk MIłosz? za- chCIał mI wyrwać rewolwe, z ręh .. i 
niczego Qarbuska. ani tei stwierdzić kim kroki. Jana obejrza,ła się trwoŻlnie· pytał pan, odliany po cY'wilnemu.. wtedy." wtedy wlaśnie stClło . się to nie-
on. je~t ,w rzeczywistości. Chudzi:k zostaje - Pssst." - szepnęta - nie mów - Tak, to .. · ja .. · szczęście ... 
unleOwtllblllonky· d . d . l' I d tak głośno.,. Mogą nas usłyszeć ... Tu - Mam rozlkaz aresztowania pana NaldJkomisarz pokiwal l?:ł l ~\l;ą. 

ar use oWla Ule sle w me lU e o j t b d . , . j ... U' k' . ł .. d' d U d T h' t' d . . Pakuły. że Zawidzki jest synem hrabiego es ar 'lO mep~Wil1'e mle ~cv.·. c~e aJ m~zw 'Oczme I sprowa zema o ,rzę 'U - a lS OfJ~ wy .. ~Je s:ę iJJep~aw-. 
I nazywa sie właściwie Włodzimierz StrzY- stąd czemprędzeJ.·. CzekaJ na mnie W Sledczego... dJopodobna ... StwlerdzIlIsmy !'Hl mieJscu, 
ga·Toporski. domu.·. Miłosz nie wiedział co na to oopo- że zbrodnia miała tło rabunkowe ... Kie' 
Pakuła z dwoma SwYmi kompanami wy· - Jano.·.. wiedzieć. Chciał przeciągnąć tę chwilę ferowi skradliono pieniądze z biurka ... 

brał się na .. robote" do pałacu przemy- - Rób, jak ci każę .... Wiem. 00 m6- 'spokoJu i ci'S'LY dlo nieskończoności. .. Kto skradł te pieniądze?·. 
słowca Klefe'~a. b' h wię... Chciał odwlec jaknajdalej ten mO'ment, - Ja ... - przyznał się malarz, spu-

Podczas tej ro ot~ zostaJe, sc WY tany. _ Więc dobrze, czeka,m na ciebie gdy padiJ1ie sł,owo: - M-o-r-d-e-r-c"a!'· sz'czając głowę. 
dz;a s~en:dr'!.~~~anCiarb~!~~Ś~l :;i~~~aąĆzg:~ w moim pdk1oju·.·. Pnyjedf prędJko.·.. - Więc; proszę, ~ pozwoli z na- - Poco pan po zbrodni skradł jesz­
do zasadzki. Dziś w nocy musimy uciec, Mam pi e- mi-.. - rZelkl ten sam po c~witnemu u- cze pieniądze, skoro nie mial pan zamia-

Ksieżniczka opuszcza Zawidzkiego I wy. niądze .. · Wszystko przyg'Ołow~ .. · Ja" bra.ny jegom~. ru pozbawiać go życia? ... 
. :Irdł-i zamaż za oKiefera. no.' - Dob~ze, możemy pójść... Al1e - To takie proste ... Chciałem uciec 

. Sąd , od~all,ł skargę Cbudzilka. dom,aga- - Dobrze... Przyjadę... IM już. przedtem mam jeszcze jedną prośbę ... - '~agra,mcę· .. 
~t~:~~ SIę przyz.n<:.nla mu tytułu b.N.Mow- PrzyIgnąl drżącem! wargami do jeJ odparł Miłosz. - Aha· .. By unikl11ąć wymiaru spra-

. Ks :~żiczka i Zawidz!<i chca zgładzić Kie- dłoni i uciekł Warlrnąl s,ucho motor. - N,0' jak~? . wied1iwośc! ... T~ wYkręfy są zbyt prze}-
icra i z?garn~, ć jego t11ajątek. W tym celu Jana wrócita na górę. Ciężko opad- - NIech mI panowIe pozwolą pozeg- rzyste. pame MIłosz ... To była zbrodma 
Jana l1ama:v.ia do te! zbrodni swego. gora- ła na krzesło. Zawidz'ki o nic jui nie nać się z moim pokojem.. . z premedytacją' .. 
cc~o WielbiCiela, malarza tIenrY'k,a MIłosza. pytał. Cywil spojrzał na policjantów, dar - PrZYSięgam, że nie! ... 

Krytyczneg? dOla Jana Wyjechała. do Domyśilit się wszystkietl'o. Rzeu im J'akiś 'mak i odparł' ~ 
Wierzbowa. MIłosz zaś przybywa do Klefe- 6"" '. D I .. t 
ra i Ul czasie szamotania Kie:fer pada ubity. tylko: - No, dobrze, rule szybko!... Nie ma- a s~y c ląg Juro 

- No, naores'bde bedtiemy mor1i my czasu ! ... 



-
'Wolno !Tru6una - I Dom ludzi samotnych 

Wy· zn:ł(' przeszł S" zy Z::at::al·(' J·~1 :;::~1~:s:Y~E:~i. ;i~ U U U • Wiadomo bowi·em, Jaik smutne ZyCl~ pę: 
ozą sa;rootnUcy, ludzie nie posiadaiJący ana 

~ .01'-0'-nI.. DI~t/s!I<!I!V<!l!no &. własnej rodZlirny, ani dzieci., bliższych kre 
Je", ... ,. 'U!"'19J '1"''''~''' SOfl)§~f! IIJg uO'.t:1I wnych, aLtli nawet własneg.o d?<ffiu. . 

" Jedyną rozrywką dla mch Jest paTL)a 
lio6i~«;ie J. e,· lo IS_1j fi) 118 flrofl sZaichów roz.egran,a z prz)'Ipadkowym są· 

" ~ ••• siadem kawla'rnianym. Trzeba jeszcze pa 
Pani Nina z Pabjanic. Forttna ~ ,treść Droga Pani, gdryiby fa®t t.rulci dał się I sprawi mu to trOchę bólu, ale b61 ten miętać o tern, że samotnicy rekrutują się 

listu Pani ZldJr,aicLz.a wyrainie Pani zaroi- w zupełnoŚci ukryć, nie radziłabym po pewnym czasie minie. z pOI'r,ód wa.rstw ludZii ni.eza<ffio,żńych, lu? 
łow;ain.re do czytywania settlltymettl~a;l- mówić prawdy. Kłamstwo iest tchórzQls- T.ruclin,o, drog,a Pani, c zł9'W1ielk, ~t~ry p(),siada.iących barrdzo skromne i og~aiU'l· 
n'}"Ch ~~;v'le~ i roanM18Ów. Ks·iążki, kJtó- twem, kitórero n.ru1e~y się btr,zyc1zJiJć, nlie- posiada na tyleodrwagi ż0by ZaWlrt11~, czone dochody. 
re s,ą W'l.aś·ctwą prZ)"CZ)'IIlą PaIIl:i obecne- IJlIIlIiei jeclina;k istnieje specjalny rodzaj rpowinien te.ż. mieć odwa.gę przyznać SIę . Otóż Rene Paul postanowił zając się 
go nastroju, nie należą do warlOścio- kłamstwa szlachęłnego. Klrumsltwa co do winy. Niech Pani wytłomaczy swe- lOsem ludzi samotnych. W tym celu zor­
wych i dlatego prz,ede'WlSlZysbkiero ra.dzi kJtórego trzeba stię uciec, ażeby .z.a- mu zna;j'OilllOOlU og1ęclm~e, Żie wYlpa·d~{ danizował on klub samotników, liczący 
łalb}'lIll Pa11i zm.i.eni.ć lekturę li zająć się OISZICzę·dzrić - me s,obie, ale oSOIbie dm- te:n zda:r.zył się jedynie wskutek nie- , ~arazie stu członków. Za pośrednictwem 
czyta.nd,em ·rzeczy powiażciejszyoh, ksią- g1eij - bólu. Obawiam się jeclin,a:k, że szl:,chetnego pOStępO'Y&l~a ,m~ż~zY~Y'1 tego kLUlbu ~o'CI~ł on zibi.el'\ać datki i sam 
żek &Utorów D ZiI1JaII1ych lIL1i:mY'iISIkJ/liCh. Pa- prawda mogła.by k iJedykolwiek sama ktory wykorzystał Pa.nl mtłosć 1 Jej Dle- P'J.1Zyczyn,U SIę Wi~k.SZą S<UlIllą do budowy 
ni romruntyczne ll:S{pOl9obi,eme, cierpienia wypłynąć na światło dzienne. Bądź tO' świadomQść. Niema ludzi bez grzechu I domu samot:nr~ków. Dom ten posiadać hę 
na tle miłości, - wyn~kaią głównie bezpOlśre,clm,i1o po Wa,SZ)"lIl ślubi,e, bądź i każdy grzech mOże być okupiony. Pa- cizie 250 iakna:jip,rzytu:Lrui.ej · uTządz.onych 
wskutelk nie~dJI1orwej aJtmoslfery ni<eo,clipo- t·o ?Ja pośre.cLn,j'Ctwem o.sób trzecich, al:bo ni swój - okurpi wi.elkim żaJlelIll, miłoś- pokoi. POIzatem będzie tam wieLka bibljo 
w1eclm<kh ks~·ąż,eik Cierpienia Pani miną wiem n~e b r.aik , nie<stety, na świecie cią, <pIfzywiązaniJem i bezgram:k'zrną do- tek,a, wspóLIlia czyte.l:ni,a, sa.li:: tm'Varzys· 
z chwilą gdy przestanie Pani przebywać "usłużnych przyjaciół". Sądzę , że j,eżeLi bI'oc·i,ą clila czł,owielka, któI'emtI Panri hez krie i t.el. Uwzg.lędn~tląąc fakt, że doro t,en 
w wyimaginowanym świecie ponurych mężczyma ów kocha Panią n.aprawdę I wLeclln<i,e ~z.ądził.a krzywdę, z~lIl:i:m g.o będiZiie zami,esz.kiwany p.rz.erwa.ż.Iliie przez 
r~ansideł, które nasuwają Pam jakieś głęboką miłDścią, to fakt ten nie zdoła Pruni jeszcze poznała. A prąwdziwa mi. ludzi nLez,amo,żD'}'Ich, ceny CiZJ"O<SZ'tl ni~ 
UJerozsądne myśli o beztreściwoŚci ży- uczucia tego zniweczyć. Oczywiście łość winna wszystko wybaczyć. będą p!1Zelkr.acz,ać 20 {·raLt1lków mi e<Slięcz· 
cia itd. . @H' iW A - nie. 

MOlgę się zaw~e z.godrić .z człowie- " OtwaJrcie domu samotrntków oczeki· 
ktem, który tw1e.rd:zi., że życie nie jest Z!2 .. m~ .• 'h dyn2m_ I"'łowy n~ ł,robot~ wan,e jest z wl'elktiem re delka:wioo,i'em. 
łatwe, że jest tajemniczym &plotem naą- Ił wigr y 1I r!~ U II Budowa jest ,już na ukońoz.eIDu i obecnrue 
J1ozma1it<s'Z'}"ch .mespOIdmanek, de nriig.dy Ilł Q.... - w &zybk.i.em tempie p11Zeifp!I1O'W.il.'dzane są 
ni'e zgodzę się z Panią, któr:a VwleI'oo, .Joh ludzie wolc;zq z e1ion_UB'enC:JQ ~n<sta1a,oj.e i uTzą.dz,eiIlita wewnę-trzne. JClik 
ze "n~e ma dla kOlgo t:yć", ponieważ . G1UUlifOmrlOlfÓW t'WI~erdZli kom~tet budowy, doro otwaI'ty 
znajomy Jej nie przyszedł na um6wione Ni.edawno dokonano w Chicago za-, W ostatnich miesiącach wvnalezio- ZiosrtalllEe u!'oczyście diIlii'a 1 gru,cLni,a ipo 
spo ~.kanie, machu dynamitowego na dwuch "robo- no nowy system "tele-Iux", w któryrrl tym termllIlie ~os1l/lllliie oddany do użytku . 

J to WlSZ)'1stlkO w wile>ku lat 20. Ten tów·'. Brzmi to w pierwszej chwili I dzięki ogniwu selenowemu WlJrowa- Nrura.z:ie Situ sa.mOlt!lJilków ma cz,as wy 
Pani z,na.jomy "taki inny nrilż wszyscy", dość niezwykle, dop6ki sie nie wie, że I dzono zamiast rozkazów telefonicz- pełniOOly wSipóberoi nara.dami nad bu· 
ja:k Pani pis:ze, jest n<llPeWiIlO baJrdzo zamachowiec chciał wyrządzić krzyw- ' nych sygnały świetlne. dcywą i o~dobą sw~go domu. dl) Mórego 
przeciętnym śmiell1te1niJde:m, którego dę nie tyle automatom, ile je~w kon- Niektóre wielkie domy towarowe u- wprowadzą się z,araa; po obwaTci!U. 
PalIli marzycielslcie uStJ)osdbtooie usta- struktorowi. stawiły robotników tego systemu w iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 
wHo n.a jakimś wy1m~incywanym piede- W ostatnkh czasach ucichło nieco swoich przedSiębiorstwach w celach re _., - 4 

st~le:. W .Pani wi~:ku nie wolo,~ jeis'lcze ł w Stanach Zjednoczonych o ludziach I klarnowych. . . ... rzy "zginęli" przed rozpoczęciem pra_ 
mOWłC "NLe m3Jm dIl:a k.o~o tyć ... A !1a- i maszynowych kt6rych budowa naro- Nad trzeCIm gatunkIem ,.lUdZI ma- cowitcgo żywota. 
czej w myśl piolScnJki z,aśpierw.ać: "Nie . bila poprzedni~ tyle halasu. szynowych pracował ostatnio wyną- Zniszczenia dokonano podczas nj.e-
będz~e ten - to będzie iJooyl..." I Potężne wrażenie wywołała w swo- !azca z Chicago, inż. Edgar Campell, obecności wynalazcy, który musiał wy 

Radzę się zmienić, pontewa!ż w do- im czasie wiadomość o tern. że w Wa- który połqczył . właściwości obu po- je.chać na kilka dni. PC' powrocie zastal 
Me dz.1siejszego kmńco'We:go ma.te.rjaliz- s.zyngtonie zaprzągnięto do obsługi pod i przednich systemów i zbudował auto- swój warsztat pracy kompletnie zde­
mu - Pani n1len.a,ttwaJ.ny s en'tym en ta- ziewnych zbiorników wo€tociągowych I maty, które za pośrednictwem pomy-- molowany i oba automaty przestały do 
t,iZIn mógłby ją n-M'laJZić 00 wieJ.e w tyj trze'Ćh "metalo\V'Ych robotrlików" AU~l srowo zmontowimeJ płyty lZramofonooi slownie Istnieć. 
du przykrości.tamaty te skonstruowano wedtuSl: t. Zw.11 wel mogą ?d.Po'Wiadać na p~wn~ okreś,- . Ekspe~tyzaznaw<;,ów\t", V[Vkazata, że 

Pani A. K. T. w Tarnowie. Droga, systemu "te!e-vox", to jest w ten sp 0- . lone pytama. Wynalazca skonstruował meznany sprawca przemycIł do labora­
Parni. Sytuacja PalI1Ii rzeczywiście nae l sób, że można kierować niemi za po- I dwa piękne okazy taldch robotów, torjum naboje dynamitowe. POczem wło 
jeSlt gocLn.a z.az.d1"'OIści. Ro.ZIUro·Lean Pani średnlctwem określonych telefonicz- męskiego i żeńskiego i miał publicznie żył je do wewnętrzneJ konstrukcji au­
Słk1"'upuły w ZI1.1ipełno,śoi. Z jeclinej Slbr.ony l1ych rozkładów. ,. zademonstrować ich talenty na wysta- tomatów. Byty to naboje, które dzięki 
nie chce Pani niczego ze swej przeszło- Jedno z towarzystw tramwajowych I wie światowej w Chicago. odpowiedniej budowłe zapalnika miały 
ści zataić przed kochan~ l kDchają- użyto ludzi maszynowych w wielu mia Zanim jednak priyszło do tej wie~-l eksplodować po pewnym, zgóry prze­
cym człOWIekiem, z drugiej znów stro- stach Stanów Zj.edno,czonych do kontro ' kiej parady, ktoś dokonał za2adkowego widzianym c:zasi,e. 
ny boi się Pani zranić ge prawdą. ło~an'ia biletów jazdy. zamachu na ludzi maszynowych, któ--
Z .. k Z ł t R k " rek. J esz.cze miI!1IUta. Uklradlklem wy-

" ... O S . a, o a. ił c z a gląda przez OI~no· Taik, Piomka jest ko­
lo ich wagonu. AI,e czy ich dojrzał? 

Opaczner s.zykuje się do ude'czJd. 
Sensacyjne przygody .. kr6lowej świata podziemnego" ) 8) Wdziewa swe kosztoWlne futro pasaże-

Z 'k 4<' . . ł t d lat ' .. K Iro' A ra pierwszej kliasy. Z portfelu dlObywa 
. oś! a u~z llJ~ 'UoZtl'ml~ a e~~ ~szy-1 ą. . rZY!llaJ'~ SIę w. raJ wIe. po . grubą plikę banknotów: 

stklegO, a ze mtała w sobIe głębokie po tern? .. · W~eden, BerlIn, Moskwa... _ MasL to dla ciebie! Cierbie nie 
czucie sprawiecliliwości i j,akby własną NareSZCIe są na .dworcu. Zośika no- A.'·elk!n Sp tkaJmy si 
rzetelność - tedy się o UD spytata 0- si ~ię~ką żał()lbę. Walek jesrt ~ bar~zc: 1(~~k~wie. J~żUl:esz~·gd1Zi~. ę w 
pocznera· Boco to wszystklo d1a niej zml~mO?y v:r swem no~em ubramu. I Przy otwartych dJrzwicZlkach Opoaz~ 
robi? pakle, ze n~kt, nawet PlOmka, go me ner stoi na straży. Jeśliby Piomka 

Opoczner miał oclJpowie·dź jedną. 1J~oza:a. A Opoczner?·" ()Poc~er ~u- WSZM arugiemi drzwiami odJrazu wy-
- Nie będę kłamał. Co po,wiedJz.ia- ~I Słę kryć. Jesrt dlo t'ego przy wyc a- skoczyłby z wa'gol1JU. Ale na dugą sńro 

łem, to powiedJziałem. Jakbyś chciała Jon~ eik d j . na eron Do odej ni.. toru - nie 'Od strony peronu· 
rzucić dla mnie Walka - to 'wszystko- ścia j:s.t ~~e~~l~~ę Pie~ mi'nut za1e& , RaLlega si.ę trzeci. dJz:wonek. PtOl1l1-
bym ci oddal, co mam. DcJbrzeby ci bylo wI'e. ka przechodZI Wzdll'UlZ wagonu. Jakby 
ze mną. Zlego słowa bym ci nie powie ś ł 
ellział. Ale jak nie - to myślę, że i talk Są już w prz,edJzialle· W :przediziaille co cz?-. 

~11... ot b . pierwszej klasy oczywista. Tyl- SWl~telk lokomotywyl 
'lJwbimy dULJry interes: p rze na mi iJ.ro WaJIek, choć ZlgrzytJał zębami i POCIąg rUJszył. . 
jest tallm dama ' j'aJk ty· Brzecież ja ta- pi"'''yłał ku O.,o,cznerNnTI· ws',ciekle S"'Oł- O!PO. czner ma. I1l pot z crota i roJą. ł 
kiej kras.awicy w całej Rosji i w całej \A3' ł p v.. y J _ " 4<~ alb ł ;1._ ~_ .M' 
P • . ' ~;I J~' 4<OIb ~..I~ rzenia musiał się zadowolić drugą kła- PClWlIU l Z ra SIę ZOOW1U UlU cZYl4llla LuroPle me zna.ruę· aJ1\. z u ą. weJUll( , , l W-~'eIk swej gaJlIety 
do przedlzialu pierwszej kll:asy - to każ są. <?pocZłllie~ UJWlaża! że w Jeszcze . 
dy będzie szczęśliwy, żeby z robą dwa ·dJo ple.rWS~e] k]a:sy rue dorósł· ROZDZIALL XVII. 
słowa pomówić. RQlbimy spółkę· Wa- Na dworcu wiedeńSlkilIll ruch się WPĘDZACYM EI(SPRESIE. 
lelk dostanie też wbotę. I on się przy- wzmBlga. Pocią;g pośpi:eszny Wiedeń - PaJt'Yt. 
da· Kupię ci jeszcze ładniejsze rzeczy. Opocmer siedzi w gIlę:bi prz.~iału Jest to jedna z najlpie'kJtlieJszych linji 
I potem jazda. Pojedziemy w świat .odwróoony w ten SlPos&b, by go niM z na świecie. US1wuje Jej chY'ba tymoo 

J na tę propozycję Zośka się zgodzi- ,korytarza nie mógł lij)()strzec:. Czy;ta droga wzdłuż brzegów morza S'rcd­
la. Zastrze·gła się że ta s\pólIka jest gaze,tlę· Zalsł,atIlta nią sobietJwta:rz. ziemnego 'Po franCUSkiej, a zwlaszC'La 
czysto fachowa. Ze W'alleik z nią poje- Spogląda l'1aIZ i drugi na zegatrek. Jak po w,loskiej Riwjerze i niektóre odJclJnlki 
dzie, Opoczner zgodl.~il się· Ty1Ukjo przy woLno płyną mi1l1ru:ty. Jedna minuta - drogi przez tunelI Simploński ... 
tern westchnął ciężko- przecież to wieCtLltlOŚć cala! Mruk~ AustrJa. WieLkie Księstwo Liechten~ 

, ROZDZIAL XVI. do Zośki. Z1'OZIUmiala go. Czy nie klą steln, Szwajcarja. i WlI'esZlcle rnmcja-
POZEGNANIE Z WARSZAWĄ. tajni. Czy w OIStaitnlej ahwi1i tnie szytku przez te baje przetbiega ~k$press mię-

Policja d~re im plo piętach. lirze- ją na niego zamachu?.. dzynarodowy, jooiIllOC'U\cy stolice nad-
ba się ś.pLeszyć. • . Zośka odJsuwa fll"8l1lCZkę· Blednie· d~ z s,toHcą nadsekwańską ... 

Opoczner nagli do wyjazdu. D1acze Cofa sie clio dlma. Na malej stacyjce Vadm - głów-
go Zoś!ka nie chciała w.ziąć W'allizek dJo Podchodzi do Opocmera i z uŚmie- nem mieście miniaturowego pańSItwa 
karety. Byłdby prędzej, Kto wie, CLy chero szepaze mu dlo ucha jedno slowo, Ue ~htenstein - pociąg zatrzymuje się 
jeg;o mieszkanie nie jest już I>Od Obser-

j 
jedno imę. chyba tylko poto, by dać d/owód swe-

WI<licją. Nied~UJgo odchodzi pociąg w - Piornlka, go szs clmku dla bąd~ co bądt S'tIolky, 
str()lnę Wiedlnia· Tym pociągiiem poja- Opoaner spogląd a znów na zega- choć bardzo ma,łej i bardzo małego pań-

• 
stewka. . 
. Stacja jest niewielika i bardzo ci­
cha. Maro jest pod!r6Ż1ny,ch, kt6rzy za­
jeżdżają do miasta Vaduz. Niema w 
niem prlemysłu, ani handlu rozległego ... 
Mało kto z te'go miasta ·wyjeżdża W 
szeroki świat· 

Tym razem na d!worcu w miaste,cz­
ku Vacduz czekalo na e'kspress tylko 
dwoje osób· Tragarz, już zgóry hojnie 
wY'!1agrod'zony za swe usługi, stał na 
peronie gotów załadować kilka kosz­
townych waliz. 

NiezwY'kle eleganoka dama i jej to­
warzysz stali obolk: tragarza. Byli napo­
zór zupel:nie spokojni. 

- Proszę zająć dla nas przedział 
pierwszej klasy. Ale zależy nam na lem. 
by ni'e był próżny. Lubimy w drodze 
towarzystwo. Jeżeli cala pierwsza !da­
sa będzie pusta - to pojedziemy do 
Zurychu drugą. I żeby byl dla palących. 

Towarzystwo pięknej i niezwykle 
WY'Uwornej damy wydawa? dyspozycje 
w języku niemi,eckim, Iktórym władal 
jalk urodzony wiedeńczyk· 

Tra:garz zdjął czapkę· 
- Tak jest, p'roszę pana· N:ech pa6· 

stwo będą spokojni. 
NieZInajomy po chwili namysłu do­

dal: 
- Zresztą, ja już wskażę do które­

~o przedziału ulokować walizki. 
Po chwili rozległ się daleki grzmot 

zbliżające.go się pociągu. . 
Pocią,g wpadł na małą stacyjkę w 

szalonem tempie - j,a:kby się nie miał 
wcale 'z.a:trzymać. Rozległ się zgrzyt · 
hamulców i syk pary ... Pociąg zatrzy­
mał się n<ligle zupełnie. Na stacji zapa­
nOV;:ata cisza tem dobitniejsza, ż e po­
przedzał ją przed chwilą huk pędzące­
gopocigu. 

(Dalszy ciąg jutro). 



Co mówią o meczu berlińskim Wawel-Ziżka 9:7 
Porażka pięściarzy czeskich 

LW Krakowie 
IWCZO'ITa.1, o godz, 20-ej, w hali P. W. 

i W. F. w KJra,k.owie, ,odbyły si,ę zawody 
bok/Sle1'1Skie mię,dzy drużyną Z,iJżka (Bml{)) 
a W awełem (Kr.aJków) z wyndJkiem 7:9 
dla W,awelu. Cz,esi wystao'ii1i bez Konecz 
nego i bez Kos'~ny. Wawel -- bez naj,lep­
sz,eg,o swego bokse11a: Chrcs-bka. 

gen. Bończa-Uzdowski I kapltan związkowy Józef KaJuta 
Bęrlin, 4 grudnia. 

Jesteśmy już po meczu Polska­
Niemcy. 

9q minut ~mocji i zaciętej walki, 
walkI twardeJ, ale prÓwadlOnej zaw­
sze w granicach dozwolonych i wat­
mosferze czystego sportu mamy poza 
sobą. . 

89 minut trwał wynik remisowy o­
statnia minuta była dla nas pecho~va. 
R.assember~ otrzymał piłkę, stojąc na 
kI~ka k.rokow.przed bramkę polską, za. 
"'[mąl l. strzehł w dolny róg. Niemcy 
~y~~a!J m~cz .mimo: że nie byli bynaj­
mnIeJ lepSI, mImo, ze wynik remisowy 
sta wal się być niemal pewny. 

Utrzymanie do samego końca wy­
niku bezbramkowego w Berlinie wśród 
tłumów 50 tysięcy public·.lności i pO- ' 
raika. z różnicą jednej bramki, porażka ' 
raczej pechowa, niż rzeczywista, t4 
\vłaśrtle . pełny triumf pOlskiej drUżyny. 

Zdame kapitana związkowego p. 
Kałuży "Opieram wszystko na duchu 
drużyny" okazało się słusznie. Duch 
bOwiem i postawa drużyny były do- ' 

. skonałe. Graliśmy tak, jak z Czecho­
słowacją, nawet lepiej. 

Tyfy pracowały bez '.la r zutu·· Albań-/ 
ski miał StoSUnkiOWO malo roboty, gdyż 
wskutek dokładnego obstawiania na-

Krause 

nych pr.leszkód dla zespołu niemiec­
kiego. 

Tak przedstawia się oblicze tej czę­
ści dmżY'ny polskiej, o którą zasadni­
czo byliśmy spokojni· 

Na grę ataku patrzeliśmy z pewną 
oba wą. l rzeczywiście w Pierwszych 
etapach gry atak nasz rzadko dochodli! 
do głosu i wyrażnie nie mógł sIę roze­
grać. Dopiero w 15 min. po centrze 
Włodarza pięknie główkował Matjas, 
potem zdobyliśmy dwp. kornery, ale za­
sadniczo Niemcy mieli znacznie więcej 
z gry, a w sytuacjach podbramkowych 
byli o wiele groźniejsi. Dopiero po 
przerwie 'laczęliśmy przygniatać. 

nie twardej gry czeskiej. Toteż nie bę­
dziemy zbytniemi optymistami, gdy 
stwierdzimi, że jednak zawsze z Niem­
cami możemy liczyć na dobry wynik. 

I dlatego właśnie mecz dZ'hSiiejszy był 
ba.rdzo p·obrzebny. P'fOlpagalJld,a sportu 
polskie.go w Niemcz,ech opłaciła się. -
Niemcy przekonali sj,ę, że footbal po·J.s,ki 
jest silny. PubHczność był'a niezwy:kle 
objektywna, okla,9kiwała w równej m~e­
rze ak<:je obu drużyn, gdy jednak pli'zy­
seJo ni.espoodziewane zwycięstwo ich ro~ 
daków, zaczęła szaleć. Na boiSiko wpadb 
Slpo,r:a gru.pa osób, ja:kiś .z~a,lenie,c fiknął 
k~lka kozLoł.ków, a gdy me·c.z się skoń­
czył, tłumy rzuciły się na bOLsko, orkie-

Wyniki POlSzc1z,egó1nych wSJlk: 
W,a,g.a musza l Bucek p,r,zeciwko Swo­

rzeniow:skiemu pcrzegrywa na pUllkty. 
Wa.ga koguda: Navratil re.m1s.uje z 

Szczul1kiem. 
W,a.ga Phólikowa: ZeHnka wygrywa na 

punkty z Ka,sińskim. 
W,aga lelkika: Stoklasek przegrywa na 

punkty z Pan'ce'rem. 
W,a;ga półśr'e,dn~a: Stalek l wygrywa n.a 

pun.kty z Ko'l,onlko. 
. Wa.ga śre,cLnia: Schmid:t przegryw.a na 

punlkty z Kutką. 
Waga półciężka: VlaJsak pl"zegrywa 

n,a punk!ty z MOl"'awą. 
W wadze ciężkiej czesi uz.yskują p,unk 

ty waLkowerem. 
Sędzi,ował w dngu p . KOI1da>$z z Lo·c1zi 
Publiczmości oikoło 500 osób. 

Nowe władze 
sekcji hokejowej Wawelu 
Onegdaj odbyło się zwyczajne Wal· 

I 
ne Zgromadzenje sekcji hokejowej Wa­
Wetu, które wybrało nowe wladze sek­
cji w wstępującym składzie: przewo­

[I dnlczący por. D.liubanowskl, zastępca 
Korolewicz, sekretarz Trojanowski, 

,skarbnik Kołodziej. gospodarz Wąso­
wicz, czlonJkowi~ zarządu: Niemiec, 
Nowak i Kozłowski Wł· 

Bramkarz drużyny niemieckiej w podskOku do piłki. po centrze Urbana. Z~mowe obozy 

J .• 

~y ,łębł stoją Nawrot i Pazurek. narciarskie 
: -Otwarta gra przechodzłla coraz bar- stra zagrała "DeuŁ6chlan {iber alles": dla ł d - .;, - r VM[·II. 

dziej w naszą przewagę. Motcrem akcji tłum podchwycił meloclję; ze śpiewem i m o zae&.y organlZl:I~ e 'H 

. . I oł'enzy·wnych była prawa strona Matjas podniesi,011,ą ręką opuszczał stadjon. yv .dniach 2 <10 11 stycznia 1934 o~-
_ Urban. Wśród tej dżby słychaĆ' było sb.1e galllzJlje Polska YMCA dwa obolY ZI-

Matjas dzięki swej technice dawał I zdania, że p·ohcy byli jednak leł>sl, że 'I rnowe dla chtopc6w w .wieku lat 14 -
sobie radę z pilką i stale wysyłał pu- [ grali dobrze i t. d. . . 18 na Podtatrzu. w wlOskacp '. na zbO­
stemi podaniami Urbana, który obgry-! Rado.ść ~.i~mców Z~ z:"yd.ę~t:va, św~ad ! czach GubaŁówkI ~a WYSO~oscI 800 m. 
wal niemilosiernle pomocnika niemiec- l czy najlePlej o zna c:zentu, lań.l-e do me' p., P. m. or.az w Clchem Gornem. 
kiego. Urban był też najlepszym strzel- czu przykłada1i. Je,dnocześnle jednak. I-szy ob?z: który urza,dza. Rada Kra­
cem napadu polskiego. Lewa strona s·port pol"ki przyczynił ~,ię z.nów do sza' jowa PolskIe.1 YMC~ w Clchem Gór­
wyglądała gorlej· Wlodarz do przerwy lanej pwpagandy. I • nem~ przezn~czony Jest dą~ ch ł01)C6.W , 'l 
bał się stale przeciwnika, po . przerwie BerliJn przekonał się, że reklama, Ja- I ca}~j PolskI" ma Ogra~lczoną Ilosć 

pra~l:::zGńy~a ,(;:~~::: swe1' drużyn",bYł szedł już odważniej. Zaletą jego był ką robiono prz'ed meczem; ni,e była na'l !llleJsc (30) ... oplata :vynosl Zł. . 40, prze-
1 -r 5 J strzał i dobrze mierzone centry. Pazu- ciągana. Jazd z~ zmz,ką 80-CIO procentową. 
., . . . rek był za ciężki na tak śliski teren. "''''*. .. . . II-gl obóz u;zą~zany pr.le~ kr~l~o\v~ 

past~lk?w . memleck~c~ przez .na~zyc~ I Wydaje się, że lepiej grałby atak ze Po zawo,dach zwroclhśmy Silę do kle· . ską Y~~A, glow'll1e dla najbledmejszeJ 
obroncow I pomocmkow, ~taralt Sl~ ()n: Smoczkiem na środku i Nawrotem na I rowników. eksp~dycj~ polskiej z prośbą ' n:todzlezy !\rak?~/ a, ma również ogra~ 
strzelaĆ zdaleka, str~elali Jednak mecel łącz'niku.. o w)'lpowJ.edzel11e SIlę o meCzu. - Oto I nlcz{)'ną Ilosc .mleJsc 30, oplata wynosI 
nie. Czy drużyna polska prlegrała nie- opiJOIj,a pretleSla PZPN-u i kapitana związ tu z1. 30, przejazd z Krakowa zł· 5: 

Parę razy jednak zwłaszcza po zasłużenie? Bezwzględrue należał się kowego: . I W o~)U obozach ch1?p,cy oddam bed~ 
vrzerwie obronił Albanski !kil'ka niebe'l- wynik remisowy, chociaż do przerwy Gen. BOńcza-Uzdowskl: - G1.'Ia była I pod OPIekę prwdowmkow, wypróbo­
p.iecznych strzałów. dużo więcej z gry mieli Niemcy. Po f.ruk i ziUpelOli,e równorzędna. Na.prawdę wa'llych ob~zow?óW a zarazem instruk-

Martyna do chwili 'kontuzji w ZO-ej przerwie atak nasz gra! z coraz więk- tytko przypadek zd.arzył, że przegraHś' porów narCIarskIch. 
min· kiedy zderzył się z Lachnerem szym impetem I były momenty, że nie my. Ponad poziom drużyny grającej be,z Zapewnioną z'ostał~ r~wnie.ż opieka 
przy skoku do pUki, był murem, o któ- schodziliśmy 'l polowy przeciwnika. o;b.bych punktów, wybili s,ię: Martynaj YekarSl~a .. W pr?gr!lmle fIguruJ ą : przy­
rej rozbijaly się ataki. Kontuzja oszo- Ilość strzałów na bramkę i. to równie Myslak i Urban. spasablame d~ zYCta obozowego w ze-
·Iomiła go do tego stopnia, że sędzia niebezpiecZluych mieliśmy potem !iką Kałuża: - WyOl~kie.m tym zwróci.my I sl,Jole, .nauka J~zdy na .na~tach .. wy-
OllSsen chcial, by opuścił on boisko. samą. ' • na siebi,e uwagę w Europie. Cała droży' C17czkl w dlQhpy. tat~zanskle , oj.1,'mska. 

Bek Legii pamiętal jedinalk o tern, że Stylem jednak i pomys,lowością atak na grał,a bardzo dobrze, do nikogo Il!he I "-;Iec'.lo:y. przYJaclels~lch ~awęd , pozna 
te'lerwowy nie może wejść na je,go niemiecki nas przewyższał. Ale tytko mogę m.&eć .runi tro'chę pretensji. W ze- me WSI I folkJ.?ru goralsklego. 
mieisce i słaniając się, grał dalej· chwilami. Kob i erSk i zwłaszcza i liof- s,po'1e n,iem~ecJdlIlJ. piodobali mi się: bram- Obozy pomIeszczone będą w muro-

. Bulalliow wySlroczyl daleko ponad man byli technicz.nie bez zartutu. W k,alr.z., 1P1'awy bek 1 bocz,nń pomocni,cy. w~nych budynka.ch ~zkolnych. Odży-
ostatnią swą formę. Praca jego nie by- grze głową przewyższali nas Niemcy Sę,dJz.iJa Ollssen bamdZio dO/bry. ZSJsłu' WIanie 4 ra~y dZlenme· , 
la może widoczna d!la oka, ale mrów- znacznie. W sumie jeooak nie lest to żony był wymk vemisowy, smutny przy- Zg!oszema. pr.lyjm~.1e dlQ dlJ1la 15~go 
czą pracowitO'ścią wyla~ni~ lOn kUka gra dla nas niebezpiec1Jna. Można pO'- paJdek l'OiZ'stJnzy,glllął waJJlkę na kOl1'zyść grudn!a br· I mformacJI udziela Ogniska 
moment,ów w sposób zupełnie bezape- wiedzieć, że gra ta nawet jest dla nas nmców; F?ls!l{1ej 'XMCA w. Warszav.:ie, Krako-
lacyjny. przyjemna. Niema tam bowiem ~oron- R. Mosin. WIe, ŁodZI, Poznamu i Gdym. 

Linia pomocy wbrew prrepowł,e.- kowej roboty wiedeńskiej, a jednOC'leś­
dniom niemców wytrzymala cały mecz 
i do tego grała na poziomie naj wy t­
szym. Kotla.rczyk I był znów tym na­
s'Lym pewnym punktem dril2yny, głów­
nym koścem całego organizmu· 
. Mysiak znajduje się obeonie w ror­
mie nadzwyczajnej. Po przerwie zwła­
szcza, gdy napór niemców .opadł, My­
siak pokazał walory w ofenzywie. 
Jego spokojne zatrzymywanie pirki, e­
legancja ruchów i mijanie pr.leciwni­
ka były zagraniami pierwszorzędnemi. 

Kotlarczyk II postawi! sobie za za­
danie unieszkodliwić Kobierskiego, ko­
lo którego stale się trzymał. Było to 
może ze szkodą .dla ataku, w tyłach na­
tomiast Kotlarczyk II byl jedną z głów 

Sześcio,dnłowy kurs narciarski 
organizuje Kolejowe P. W. w Krakowie 

K,oleiowe P. W· .'fI Krakowie orga­
nizuje oorocm. zwycz. 6-dniowy kurs 
narciarski. 

Kurs od'będzie się w okresie Swia,t 
Bożego Narodzenia, t. j. od dnia 26 do 
31 grudnia br· pod fachowem kierowni­
ctwem instruktorów Polskiego Związku 
Narciarskiego i podzielony będzie na 
grupę wprawnych począ1'kujących 
narciarzy. 

Pomieszc'lenie d'la uczestnilk,ów kur-

9\1, zarezerwowan,e zostalo w Jednym 
z pierwszorzędnych pensjonatów w 
Za:kopanem, gdzie koszta całodzienne­
go utrzymania i mieszkalllia wynoSU\ 
zł. 4.50· Nau!k:a na kwrsle d1a członków 
sekcji jest bezpłatną· Inni uczestniCj' 
stowarzyszeni w khrbą..ch P. Z. N. ~ta· 
cają jednorazowo z.t. 4·- zaś niestowa' 
rzysleni zI.8·-. 

Z uwa~1 na ov.rantcZIOIOlą Ucmę U'czesf 
ni]\ów., ZQ'f.OSzCi11a przyjmow* ~da 

Piłka notna w Tarnowie 
16 p. p. - Tarnovla 3:1 (1:1). 

Zawod~ o cha,rakterze treningowym przy 
kilkustopn.tow:vm mr~)Zie i na boisku, pokry­
tem śnl,egleJn, \JIT.zymosły ZlWycięstwo druŻY11l~ 
'\JXllSlkowyoh, prz1'lkladającej się z cata eerS\ia 
~() gry w !plJ'ze'c iwleństwi'e do Tamovii, tra'klu­
Jąc lą dość powie'rz'c)1ownie ! występuj ącej \V 

m~cn() rezerwa, nas'zll)llkoo,vanym składzie. - Sę 
dzht !P. Po,lanecki. 

najdaIej do dnia 10 grudnia br. 
Zgłoszenia przyjmuje i informaCji u. 

dziela sekretarjat sekcji (Dvre'kcja Oh 
Kolei -eaństw. Kra.ków) w godzinach 
od 10 do 12-ei, W.arunkiem przyjęcia 
'loglioszenia jest wpłacenie kwoty z ł. 5, 
jako zalicz'ki na koszta utrzymania-
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Były p'ał~c ,cesarza Wilhelma IiI na wys pie KOdu, Achilleion, który przed paru 
bly zamlenl~y został na hotel, otrzyma wkrótce nowe przeznaczenie, albowiem 

przebudowany zostaje n a wielkie kasyno gry. 

W epOce ~ólnej motoryzacji św. Miko. 
łajOwi równteż nie wypada fatygować się 
pieszo ze swemi darami dla dzieci. Na 

, 
I 
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podc~as demonstra<:yj, urządzonych prze z zam,ieszkały~ w N~ y~ 6000 
ukraiń<:ów przeciwko ~etO?Jl' dosz!o .. do sta.r:ć P,Om~y ukra1f!~ a ltomu· 

nistam1. Oddziały pobeJI konnej zl1kwidowały ~ 
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zdjęciu. św. Mik~aj !l:adjeźdża sam~IO: I .. .. . . ..' 
tem, azeby odWiedzie grzeczne dZIecI. I' Do nOWQpo'wst,ałego ml~ta włoskieg~ ~lt t01'1a sp~'Y'adzili tamteJSI. mles~kań.cy pa 

trODa swegO, sw. Antontego. Na zdJęCIU pOSąg sWIętego, na WOZIe, ClągD,lODyDl 

W miejscOWOści SoUites w Sz.wecji, :z.bu· 
dowano skocznię, dozwalającą na skoki 

do 90 metrów dłu.gości. 
Na zdjęciu - skocznia widziana z miej­

sca startu. 

1111 II 1 1111 II II III 1111 II II II II II l! II III!I!I II III II III III 1111 !II II II 11111 II I !II II II 1111 1111111 przez 12 białych byków, w drodze do swej nowej siedziby. 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 
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Codzienna nowelka "Expressu" 

Ws€bód 
Hotel "Metropolis" słYlnął z tego, że 

znajdował się na jedi11'Ytll z wyższy\ch 
szcZytów Alp, podczas gdy wszy1stkie 
inne były położone znacz.nde niJŻei, 

Za dawnych, dJOIbrY'lch czasów. gdy 
jeszcze nie było mowy o kryzysie go­
spodarczym, "Metropolli,s" był stale 
f/rzcpelnliony. 

Ze wszystkich stron świa1a. a naj­
częściej bodaj z Ameryki, zjeżdżali do 
tego hote~u buryści, bo powszechnie by­
to wiadomo, że wlaśn:1e z "MetropoHsu" 
można najlepiej obserwować wspaniały 
wschód słońca w g6rilch. 

OczY\Vliście widdk ten nie zawsze byt 
;mponlujący. Ody TIliebo bylo Zlachmu­
'rzone, tury,ści musieH czekać oierpHwie. 
Zdarzało się, że czeka.!li tY'dzień. dwa a 
nawet i dł'll'żej. 

Ale to Siię d'zdało w czasach pl.iZed-­
kryzysowych. 

W ostatnich natomia'st latach "Me. 
tropolis" miał znikomą mość gości, a ci, 
którzy j ,uż nawet zdecydowali się za, 
mieszkać w tymdlrog'im hotelu, czeka~i 
ra wschód słońca najwyżej dzi'eń ltlb 
dwa. a jeśli niebo w da/łszY1ffi ci~gu per 
krywały chmtlirY" pa/kowaM swoje ma, 
natki i wyjeżdż8JJti. 

Od miesiąca w "Metropobisie" było 
zupełnie pusto. Każdego wreczoru, w 
wielkiej sali dandngowei. shl1nma otik,ie­
stra przygrywała dwum. trzem goś­
ciom. TurY'Ści ai nie na'leżeli zresz.tą do 

slońc:o 
ludzi wy t zamożnych, to też dy;rekcja 
hotelu mało się z nimi Hczyla. 

I wreszcie pewnego dnia do "Metro, 
polis'll" n8Jdeszła sensacy',jlf1a wiadomość. 
Znany a;merykański miHoner. StoJ1lnes, 
zapowiedział swój przyjazd! Jak gl o' 
siła fama jeźdz,ił on już przez cały rok 
po Europie, ostatnio zwiedzał Szwajca­
rję i wreszcie zapragnął obserwować 
wschód słońca z dki'en .,Metropolisu". 

Nazajultrz rano przed hotelem za, 
trzymała się l'u'ksusowa himll'zyna. 

Amery1kańsk1iego miJUonera otoczył 
cały sztab słu.żby hotelowej. Zaofiaro­
wano mu trzy najllepsz.e apartamenty 
ma pierwszem pię.trze, z którYlch naj do­
kladniej moź,na było obserwować wspa, 
niałe zjawisko atmosferyczlne. 

- O której wschód słońca? - rzu, 
cit Stoll'nes krót!kie pytaJI1Iie. 

- O godiz.iJnie 4-ej mhl. 42 - ocll~o·­
wiecIiział mu dyrektor hotel'l1. kłaniając 
się nl~slko. - Chciałem jedi!1ak uprzedziĆ 
SZalI1ownego pa/na, że jeślU na niebiosach 
będą chmurki, to wschód słońca nie hę, 
dzie z.bytnio wYraźny. 

- A czy to się często zdarza?­
spytaL ostro mliljoner. 

- Nie często, ale w każdym razie 
zdarzają sIę takie WY'Padlki. 

- Baromentr dziś wskaz1l'je na po.. 
goclię - wtrąoił t1Iieśmiało jed'en z nu­
meroWYIch. 

Stooues nie spojrzał nawet na mó-

WiEącego i rzucił kr6t!ki rozkaz dyrekt~ TiWrY'śoi zazwYczaj c:zekailil najwyżej 
roWli.: dwa d[Ń, a ten am~aII1Ii!n wcaile nd!e 

- Proszę mnie ObUldziJć jutro o go-. traoi~ nadzJei, że- silę doczeka wschodn.t 
dzLnie czwartej nad ranem. słońca 

P,rzez cały dZiień Stonnes me udZ/ie, A w tym okresie deszaz lał prawie 
!ił się TIlLkomu. bez przerwy i o słońcu truwo było 

O czwartej do jego a,partamtmtów wproSlt marzyć. 
zapuJkał dys\klretnie 11JUJIIlerowy;: Mi,nęły jeszcze C2Jtery -dnu. 

- Proszę szanOW1nego pana, na '!1~e- Każd'ego d'!1Jia powtarzała się ta sa-
bie są chmUJrk'i. Nie warto wstawaĆ. ma historja. Port jer dJslcoretnde bl1d'~il 

kle Stonmes podni6sł się natych. amery'kanilIla, ten wskakll\\'ał z ł6źkalo 
mia:st z łó:bka. od!SlU'wał ciężką portjerę I... żądał konia-

Ody podszed'ł dJo oma. stwierd'Zlił ku i whis:ky. 
Jednak, że numerowy. miał S ł'llisZII10ŚĆ. WlSzys,tko jedmaGc ma swoj koniec. 
Lato, ja'k z cebra.- DWllllllastego dnia do pokOju amery-

- Koni'ak, whi'Slky i woda sodlowa -, kaJ!JIim zaJpUIkał sam dYl1'ektor hotelu. 
zadysponował przez telefon. - Proszę - SZalI1ow.ny parne - woia! przez 
na'tychm.iast przysłać na górę i nie bu- drzwi. - Nareszcie d'oczekailiśmy się 
dz.ić mnie ~~ do. obi.adu: pilęktnej pogody! Dziś już pan zabaczY! 

Po ChWJl,hl z'Jawlł Silę w aparlamen- wszysffirie cuda! Proszę wstać! 
Łach m~Uonera sam dyrektor hoteliU. A1e tym razem ndlki mtlI IIlre odpowIe, 
PrzynLósł tru.!fIiki ~ począł gorąco prze- <liz!iał. 
praszać gości~ w illnien~ ... słońca.. DYlrektor aaremcr1!ie dobi1ał się do 

Ameryllmt1lEn wyrZUJovl go za dJrzwu ... drz-wli. Wres'Z-oie, nlie mając ~l1Jnego 
Prawie cały dZ/ień StOlnnes nie wy, wyjścia, otw'arzył dlrzwi zapasowym 

chodlzi~ ze swego pokojl\l. W god1zinl'lch kl'Uczem i wszedł do mnęt-rza. 
wleczoffi)'ICh ki'lkanaście minl\llt sP>ędzU Stonnesa jediJ1ak nie bylo. Z11likt, jak 
w saH restaJUlraocyjnej, a gdy wracał na kamfora. 
g6rę znów rZlUdł k,rótm Ifozkaz: Przerażony dlyrelktor wS'ZICząl a:lail'!I1l. 

- JUltro o czwa:rtej proszę mnie J ak się okazało, wYltwonny gość W 
z,nów budzić. nocy u1I'otnił się cichaczem. Oczywiście 

NazajUJtrz. niestety, Zlnów bYlły chmur- nlie zapłaci! rachuoou za klllJrun8Jsto­
ki. Amerylkan~n ponow:nie zaż~dlal trun.. dttll!lowy pobyt, a co najogorsze, śCti~gnął 
ków i po opróżnieniu butelek, pogrążyl z hotelrtl rozmaite drogie przedmioty. 
si,ę w kamlioomy sen. Jak ustaliła policja ów Stonnes był 

Trzeciego dnia powt6rzyła się 1a sa.. w il'zeczywistości zna1nym. międzynaro­
ma hIstoria. Dyrektor hotelu zacierał cl'Owym sz.cZi\lrem hot el OWyltTI. 
ręce z radości. Już damno nie miał tak Tłum. D. 
cierpliwego gościa. 
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